Nr 148 


Niedziela 13 (26) lipca 1908 r. 


Rok III. 


Wychodzi codziennie rano oprócz dni poświątocznych. 


Adres Redakcyi, Administraeyi i Drukarni Polskiej: 
Kijów, Prorezna 9 (Wasilczykowska). 
Telefonu Na 1672. 


Kkękopisów Redakcya nie zeraca. 


Administracya otwarta oi 10—4 po połz "niu i od 6—8 
wieczorem. 


Ogłoszenia przyjmuje się do godziny 6 wieczór. 


DZIENNIK KIJOWSKI = 


PISMO POLITYCZNE, SPOLECZNE i LITERACKIE. 


miesięcznie kwaci. półrócz r 
Prenumerata: W kraju —.85 2.50 4.50 8.- 
Za granicą 1.35 4.— 7.— 14.— 


OGŁOSZENIA: Od wiersza petitowego przed tekstem 


pierwszy i 20 kop. każdy następny raz, za 


tekstem 20 kop. pierwszy i 10 kop. następny raz. 


Numer pojedynczy 5 kop. 


Prenumeratg i ogłoszenia przyjmuję 


Administracya. 


Czas odnowić prenumeratę na drugie półrocze! 


Przypominamy szanownym prenumeratorom, że 1 lipca ukończyło się pierwsze półrocze. Dla uniknięcia przerwy w odbieraniu Dziennika prenume- 


ratorewie półroczni, kwartalni i miesięczni zechcą łaskawie 


nadesłać prenumeratę, należną za drugie półrocze, trzeci kwartał i miesiąc lipiec, 


Ś. 4 p. 
Marya z Boreyków-Obodkiewiczów 


Władystowowa Joczenska 


Spokojnie zasnęła w Bogu, przeżywszy 
lat 90, dn. 9 lipca w majątku swym 
Chomielówce na Ukrainie. Nieutułeni 
w żalu Córka, Syn i wnuki, zawiada- 
miają krewnych i znajomych o mają- 
cym się odbyć nabożeństwie w para- 
fialnym kościele w Oratowie, gdzie na 
miejscowym cmentarzu zostanie po- 
grzebaną, prosząc o westchnienie do 
Boga za Jej duszę. 
1—2844—2 


1—2854—1 


Z JANKOWSKICH 


JÓZEFA SANICKA 


Eksportacya 
zwłok odbędzie się z mieszkania (Nesterowska Nr. 40) do kościoła dn. 14-g0 
lipca o godz. 9 z rana, a po nabożeństwie żałobnem na cmentarz katolicki. 


spoczęła w Bogu dnia il-go lipca o godz. 9 m. 45 wieczorem. 


ZAKŁAD WODOLECZNICZY 
D-r CHRAMCA 
W ZAKOPANEM 

otwarty cały rok. 


Kąpiele powietrzne, zwykłe, gazowe ete. Gimnastyka, mięsienie, najnowsze przyrządy zan 
derowskie ete. Kuchnia wykwintna i zdrowa. Oddzielny stół jarski. Centralne ogrzewa- 

nie, światło elektryczne, wodociąg, kanalizacya, dezynfekcya 
Cena od 8 koron wzwyż z całem utrzymaniem. 


Oryginalne nasiona pszenicy 


Banatki i Cisawki 


sprowadza z Węgier i zamówienia przyj mu- 
je Biuro Pośrednictwa przy Kijowskiem 
T-wie Rolniczem, kijów, Kreszczatik 25. 

20—2232—16 
tów. Po przedstawieniu fajerwerki. W sali 
koncerty „Variete“. Wejście do ogrodu 32 
kop. Rostauracya otwarta do godziny 4-ej 
rano. „2520-29 


— 


21 .64—31—4 


Chateau-des-Fleurs rze walca“ operetka w 3-ch aktach. Po- 

Dyrekcya S. Nowikowa. lezątek o g. 8'ę wiecz. W teatrze zakrytym 

W niedzielę 13go lipca, w teatrze letnim | „Der Unbekanter* w 4-ch akt. W ogro- 

przy udziale pierwszorzędnych sił „W wi- dzie na estradzie występy nowych artys- 
7 Kreszczatik Nr 7. 


Teatr 


Znane Szan. Publiczności z opisów w dziennikach: 
Wyścigi automobili w Dieppe. 6 nieszczęśliwych wypddków z automob., połączo- 
nych z ofiarami w ludziach. osvo dóxnanoś Dzień sycylijskiego zakonnika. Współ- 


Bez współzawodnictwa 


Monte-Carlo 


tek swej okładności. : b 

czesny aeronauta i wiele innych nowości. 

Początek seansów od godz. 6-ej wieczorem do I2-ej w nocy. 
Ceny miejsc od 20 kop. do 3 rb. 50 kop. 


Swietna wentylacya, 


Remiza Marcina Ruszkowskiego. 


Bulwarno-Kudriawska Nr 16. Telefonu 1058. 5 
Wynajmuje karety, powozy i powoziki, miesięcznie i dziennie, 
bale, śluby i pogrzeby. Na żądanie angielskie zaprzęgi. 
Sprzedaż i kupno: koni, powezów, uprzęży i liberyi. 


„~ -2858—11 


O veee e a a 


na spacery 


100- -83 


Tkanin De 


Podols. gub. adres: Kijów poczt. 
229. 


arz zakładowy 

T. Praschil 
b. asyst. Uniw. i sekund. sz pit 
pow. we Lwowie, ordynuje 
jak zwykle od d. I5-go maja. 


Telefon Nr 2. 6-2451-6 


Bławatny Magazyn 


D. ALEKSIENKO 


Prorezna, pierwszy magazyn od Kre 


szezatiku, obok cukierni «Georges'a». 
Otrzymano ostatnie nowości wiosennego 
i letniego sezonu. Wielki wybór ro- 
syjskich i zagraniczn. jedwabn., wełnian., 


sukiennych i bawełnianych matoryałó w 


$ H (2a pozwolenie 
Dentysty I. Mirkina G; Z55 72: 
rsk.), Eliksir, Chinowy proszek do zę” 
bów, pasta do zębów, do czyszczenia zę- 
bów sztucznych. Sprzed. wszędzie. Główny 
skład Kreszczatik 48, telefon 1048. 
1739-25-11 


na prowincyę, 
Potrzebny lekarz i Za 5% 
jowa, dom z ugrodem, miasteczko, szpital, 
cukrownia. Zgłoszenia: Kijów Gimnazyalna 
Nr. 1 m. 6. 3-—2806- -3 


na wieś do za- 


Poszukuję posady "57e duża 


z dobremi świadectwami i rekomendacyami 
Włodzimierska Nr 49, kantor Morońskiego. 
2—2817—2 


zierżawy 


poszukuje 400—500 dzie- 
slecin czarnoziemu Kijows., 
skrz. Nr 
6—2754-F. 


Bitwa narodów pod Lipskiem 1813. 
nowootwarta PANORAMA 


w gmachu Golgoty na górce Włodzimierskiej. 
Oa godz. 10-ej rano do godz. l0-ej wiecz. 


OZIMA PSZENICA 


„-2585-5 


10-2818-5 


ur. 1908 r., wyprod. z orygin. nasion, Banatka, Cisawka, Amerykanka i „Hore-Concours* jest 
do sprzedania na nasiona. Kijów, Zarząd Aleksandrowskiego T-wa fabr. cukru. Inepekoya majątków 


Kazimierz Ossowski 


INŻYNIER i OBROŃCA PATENTOWY. 


BIURA PATENTOWE. 


PETERSBURG —Wozniesienskij Prospekt Nr 3. 
BERLIN—Potsdamerstr. Nr 3. 


g e w Krakowie, znająca jęz. polski, niem., 
` y ¢ franc. i po części angielski, poszuku- 
je miejsca nauczycielki lub towarzyszki. Ki- 


ai gub. poczta Hrebionki, wieś Czernysze. 
-ny Biesiadowski dla A. J.  3—92798--3 


Marienbad „Haus—Hamburg* d-r St. Be- 
nedykt Kwiatkowski, b. I. asystent klin. 
chorób wewnętrznych Uniwersytetu Jagiel- 
lońskiego, ordynuje od dnia 1 maja do dnia 
1 pażdziernika n. st. 1732-16-13 


KALENDARZ. 
13 26) Jana. 


Biuro kij. rz.-kat. Tow. dobroczynności, Mała- 
Żytomierska Nr 8, otwarte każdodziennie od 10 
do 9-ej, oprócz świąt i niedziel. 

Wydział „Letnisk' przy kij. rz.-kat. Tow. do- 
broczynności, Mała-Żytomierska Nr 8, otwarty 
codziennie od ll-ej do l-ej oprócz świąt i nio- 
dziel.—Zapisy dzieci na „Letniska* każdodzien- 
nie od 5-ej do 6-ej oprócz świąt i niedziel. — 
Zapisy dozorców, dozorczyń, kucharęk dla „Le- 
tnisk* w czwartki j niedziele od 2-ej do 3-ej. 

Binre pracy przy kij. rz.-kat. Tow. dobroczyn- 
ności, Mała-Żytomierską Nr 8, otwarte codzien- 
nie od 10-ej do 5-ej oprócz Świąt i niedziel. 

Blure Tow. Oświatn (Kreszczauk 1 klal 
<Ugruwo»), Otwarte od 10 du 3 po południu 
codziennie oprócz niedziel i świąt. 

Pel. Tow. Miłośników Sztaki Kreszczatik Nr +) 
Kancelarya otwarta od 12—1 i od 4—7 wie 
azorem 

Biuro Związku Równ. Koblet Polskich (M. Wło- 
dzimicrska Nr 26, w lokalu p. Kozłowskiej, 
otwarto w niedzielę, wtorki, czwartki od 12 —2 
pop., przyjmuje wpisy oraz udziela informacyi. 


„1559-15 


meme -M eaa e a 


67 krów półkrwi Simmenthal, 


45 jałowizny i 400 szt. owiec czystej krwi Negretti 
sprzedaje dominium Stryjna st. poczt. Piaski, gub. 
lubelskiej, st. kol. żel. Nadwiślańskiej Trawniki lub 

Teodorowicz i S-ka w Lublinie. 


- Komitet budowy kościoła w Sorokach urządza 


w Niedziele 20 lipca r.b. 


w miejscowym letnim teatrze klubowym 


na rzecz utrzymania miejscowej kaplicy czasowej 


amatorskie przedstawienie polsko-rosyjskie 


a po brzedstawieniu wieczór tańcujący. 
Odegrane będą: 


w polskim języku 
wesoła 4 aktowa komedya Przybylskiego 


„WICEK i WACEK: 


w rosyjskim języku 


wodewil jednoakiowy 
Bilety są sprzedawane w Sorockiej aptece Fo AI W razie niepogody przedstawienie 
i wieczór odbędą się w zimowym lokalu klubu. Pożądane jaknajskromniejsze tualety. 
2—2852—1 Prezes komitetu Tomasz Michałowski. 


Bibileteka miejoka: od 8 de 8. 
Bibliataka Uaiwaravteeka: od R do 3 


Widmo wojny, 


. 
—:—. — 
. - 


w niedzielę, d. wS lipca 1908 roku na hippo- 
dromie Poł.-Zachod. T-wa zachęty hodowli k - 
saków (Peczersk plac esplanadowy) odbędą 


się wyścigi o nagrody 


DZIS SEZ 


ksi, „Kijowskie Derby Kłusaków 0 4,000 b. 
dla koni 3-ch lat. 


Początek o g. 2-ej po południu. 


Widmo wojny unosi się nad światem. 
Nie jest ono fantasmagoryą, ułudnem 
przywidzeniem żądnych sensacyi dzien- 
nikarzy; nie mówią o niem młodzi, 
nieodpowiedzialni, a słów swych nie- 
ważący politycy minorum gentium. O- 
bawy przed wojną, przed blizkim kon- 
fliktem, grożącym Europie, wypowie- 
dziane zostały przed kilku dniami w po- 
ważnej izbie lordów przez człowieka, 
który długie życie swoje strawił na po- 
lityce czynnej, praktycznej i wielce od- 
powiedzialnej. Lord Cromer, były wiel- 


„— 2838-2 


ER W, none —— 


Osoby pragnące w dniu Sw. Włodzimierza być na śniadaniu 


w Restauracyi ogrodu kupieckiego 


proszone Są o wzięcie zawczasu w bufecie biletu wolnego wejścia do ogrodu, 15-go bo- 
wiem lipca ogród dla osób obcych będzie zamknięty do godz. 2-ej pp. 

w dniu $w. Włodzimierza śniadanie od godz. 1l-ej rano z 3-ch potraw: 

1) Zupa ze sterletów z pierogiem, 2) Kotlety cesarskie, 3) Lody. 

Codziennie podczas śniadań, obiadów i kolacyi grywa wirtuoz cymbalista Lico 
Stefanesco. Do Wszystkich potraw używane jest tylko Śmietankowe masło własnej 
firmy 8 nia Ceny umiarkowane. 


n—2854 Z szacunkiem T. Roots. 


„ZARZĄD KIJOWSKIEGO ODDZIAŁU T-wa 
„Związek oficyalistów, pracujących w rolnictwie i przemyśle rolnym na Rusi“ 
zawiadamia, że walne zebranie członków Oddziału odbędzie się w lokalu Centralnego Ża- 
rządu w Kijowie (Kreszczatik 42 m. 29) dnia 19 lipca r. b. o goda. 5-ej po poł, a w razie 
nieprzybycia dostatecznej ilości członków, dnia 20 lipca o tejże porze. 
Porządek dzienny: Wybory Zarządu Oddziału na rok 1908, balotowanie nowych człon- 
ków, kwestya utworzenia 2-go Kijowskiego oddziału, kwestya pomocy członkom bez po- 
sady, sprawozdanie o kasie pensyjnej, sprawy 


Osoba, która ukończyła pen- 


ieżącu. 3-2841-1 
korządca Egiptu, który mądrą swą ad- 
ministracyą ugruntował w ziemi fara- 
onów panowanie anglików, mąż czynu, 
a nie łatwych frazesów, zwrócił się 
przed kilku dniami do swego rządu ze 
znamienaem napomnieniem, ażeby się 
ten „na każdy sposób przygotował do 
europejskiego konfliktu, który wybu- 
tchnąć może, zanim minie dużo czasu“. 
I zwracał on uwagę, że gdzie na kartę 
postawione są interesy narodu i gdzie 
namiętności są podniecone, tam kon- 
flikt nastąpić może pomimo pokojowe- 
go nastroju tych, którzy narodami 
kierują i rządzą. 

Słowa lorda Cromera powinny być 
bardzo poważnie traktowane; nie mogły 
być przecież rzucone na wiatr. Wska- 
zują one na to, że sytuacya, która się 
z dniem każdym zaostrza, stała się tak 
napiętą, iż poważni politycy znajdują 
potrzebę wypowiedzenia tego, co się 
oddawna już czuje i do czego się w ci- 
chości zmierza. 

Tego zodzaju enuncyacye mogą mieć 
znaczenie ostrzeżenia przeciwnika. Że 
przeciwnikiem Anglii są Niemcy o tem 
wiedzą wszyscy. Ale jeśli dotychczas 
cesarstwo niemieckie, pod groźbą tych 
czynów, które dokonała i które dalej 
prowadzi Anglia, nie zmieniło swej po- 
lityki zagranicznej i n'e wyrzekło się 
swych ambitnych planów światowych, 
to gabinet berliński nie cofnie się z raz 
obranej drogi wobec enuncyacyi, któ- 
re blizką przepowiadają katastrofę, 

Trudno przypuścić, żeby Niemcy 
pragnęły wojny, choć nie brak i takich 
wśród niemieckiego narodu, którzy gło- 
szą, że tylko wojną może się utrzymać 
dawny hart germański i niemiecka 
wielkość. Wojna w dzisiejszych cza- 
sach dla państwa kulturalnego i eko- 
nomicznie rozwiniętego jest sama przez 
się — bez względu na wynik — olbrzy- 
miem i niebezpiecznem wstrząśnieniem, 
na które się z lekkiem sercem ryzyko- 
wać nie można. Ale kwestya w tem, 
czy dla uniknięcia wojny Niemcy mo- 
gą zmienić swą politykę w tym punk- 
cie, który o losach pokoju właśnie de- 


cyduje. Tym punktem — są projekty 
morskie rządu niemieckiego i jego go- 
rączkowe dążenie do zbudowania wiel 
kiej floty wojennej. Otóż zdaje się, że 
w tem Niemcy nie ustąpią, bo popro- 
stu ustąpić nie mogą. 

Nie chodzi tu bowiem. o fantazye 
Wilheima, ani o jego światowe rozma- 
chy. Sprawa jest bardzo realna: Niem- 
cy, rosnąc liczbowo 2 niesłychaną szyb- 
kością, duszą się poprostu w swych 
państwowych granicach. Ludność musi 
emigrować, szukać zarobku w koloniach, 
znajdować dla siebie gdzieindziej rynki 
pracy i towarów. W tych warunkach 
niezbędna jest flota handlowa, a co za- 
tem idzie, flota wojenna. I oto powstała 
i potęguje się z nerwową szybkością 
konkurencya dwóch kupców, z których 
jeden, starszy, chce za wszelką cenę 
utrzymać swoje pierwszeństwo, a któ- 
remu drugi musi przeciwstawi: ć coraz 
większe wysiłki na to, ażeby poprze 
dnia praca jego nie poszła na marne. 

W ten sposób tworzy się sytuacya 
bez wyjścia, a wiaściwie taka sytuacya, 
z której jedynem możliwem wyjściem 
jest walka orężna. 

Na blizkie nadejście takiej krytycz- 
nej chwili wskazuje właśnie lord Cro- 
mer. 

Palnego materyału nie brak w chwili 
obecnej, a już i iskry zaczynają latać. 

Z dwóch stron nastąpić może decy- 
dujący o europejskim pokoju, groźny 
wybuch: z zachodu, gdzie Francya już 
walczy w Maroku i ze wschodu, gdzie 
wszystko wrze w Persyi, w małej Azyi, 
w Turcyi europejskiej. 

Możeby ten pożar, w muzułmańskim 
świecie wszczęty, dało się jeszcze zlo- 
kalizować, gdyby nie było w grze „in- 
teresów narodowych*, które innemi 
słowami zwą się handlową konkuren- 
cyą dwóch wielkich handlowych naro- 
dów. 

Niebezpieczeństwo chwili polega w 
tem, że konkurencya przestała być już 
współzawodnictwem, a stała się zażar- 
tą walką o byt. 

Wszystko wskazuje, iż jesteśmy w 
przededniu ważnych wypadków. 

R. 


Senat finlandzki. 


«St. Petersb. Ztg» zamieszcza następujący 
list swego korespoudenta z Helsingforsu: 

«Po kilku nieudanych próbach, myśl utwo- 
rzenia senatu koalicyjnego zdaje się dochodzić 
do skutku. Poniekąd wpłynęły na to pogłoski, 
że w przeciwnym razie mianowany zostanie s0- 
nat, który dla żadnego stronnictwa nie byłby po- 
żądany, Nowoobrani członkowie sejmu (z wy- 
jątkiem socyalistów) doszli na ostatnim wspól- 
Dem posiedzeniu do przekonanie, że utworzenie 
senatu koalicyjnego jest najzupełniej możliwe. 
Grapa konstytucyonalistów zapewniła, że nie od- 
mówi senatowi poparcia, o ile ten stanie na 
grancie prawnym i uprawiać będzie politykę, 
sprzyjającą interesom kraju. Wręczono generał- 
gubernatorowi listę kandydatów na senatorów, 
z kiórą ten niezwłocznie udał się do Peiersbur- 
ga. Jeżeli projekt zyska poparcie odpowiednich 
sfer, przyszły senat finlandzki składać się będzie 
z sześciu przedstawicieli stronnictw konstytucyj- 
nych, oraz pięciu starofinów. 

Wiceprezydentem senatu zostać ma senator 
Edward Hjelt, członek stronnictwa młodofińskie- 
go. Sądownictwem zarządzać ma senator Ny- 
berg ze szwedzkiej partyi ludowej. Sprawami 
cywilnemi senator Castren, członek młodofinów, 
oraz starofińczyk Rautapäa. Tekę finansów obej- 
muje d-r Paasikivi (starofińczyk), zarząd lasów 
i dóbr państwowych — dotychczasowy dyrektor 
centralnego zarządu statystycznego, d-r Hjelt, 
starofińczyk. Zarząd kościoła i szkół znajdować 
się będzie w ręku bar. Yrjó-Koskinen (starofiń- 
czyk). Dział rolniczy obejmie senator Schildt, 
młodofińczyk. Sprawy komunikacyjne dostaną 
się dyrektorowi dróg wodnych W. Lindbergowi, 
ze stronnictwa starofińskiego, wydziałem handlu 
i przemysłu zarządzać będzie młodofińczyk O. 
Sternroth. Nareszcie «senatorem bez teki» zo- 
stać ma głośny przewódca strounictwa starofń- 
czyków, prof. Danielson-Kalmar. 


w ni in 0 


Rosyanie w Krakowie. 


We środę o godz. 12 w nocy przy- 
byli do Krakowa rosyjscy uczestnicy 
konferencyi praskiej, posłowie do Dumy: 
hr. Bobrinskij, Giżycki, Lwow i gene- 
rał Wołodimirow. Na dworcu powitał 
ich d-r Doboszyński, z którym, oraz 
z prof. Zdziechowskim i p. Gutowskim, 
zwiedzali miasto. Na Wawelu przyjmo- 
wał ich konserwator d-r Tomkowicz, 
w muzeum narodowem kustosz p. Pa- 
gaczewski. Po zwiedzeniu kościołów 
i innych zabytków miasta, udali się 
goście do starego teatru, gdzie podej- 
mowało ich grono osób ze świata poli- 
tycznego i literackiego. 

Oprócz gości rosyjskich zasiedli do 
stołu: prezydent Leo i wiceprezydent 
Sare, posłowie Zieleniewski, Petelenz 
i Bandrowski, polscy członkowie dele- 


gacyi praskiej: Chyliński, Doboszyński, 
Zdziechowski i utowski (z Litwy), 
profesorowie uniwersytetu: Morawski, 
Cybulski i Kader, pp. Tomkowicz, Gertler, 
Turski, Wład. Zamoyski (z gub. Moby- 
lowskiej), redakt. Beauprć, Konopiński 
i inni. 

Podczas uczty zabrał pierwszy głos 
d-r Adam Doboszyński i przemówił na- 
stępującemi słowy: 

„Dostojni Panowie! Z delegacyi pol- 
skiej byłem ostatni, który się z Wami 
panowie, na ziemi czeskiej żegnał — 
więc niech pierwszy powiiam was w tym 
starym grodzie Jagiellońskim. Witamy 
panów najserdeczniej, jako miłych nam 
gości, jako zwiastunów lepszych cza- 
sów. Na sławnej już dzisiaj konferen- 
cyi praskiej, my przedstawiciele dwóch 
zwaśnionych narodów podaliśmy sobie 
ręce do zgody i powiedzieliśmy sobie, 
że należy nam iść nie przeciw sobie, 
lecz obok siebie, na wielką chwałą sło- 
wiańszczyzny, dla ugruntowania jej 
wielkiej w świecie potęgi, dla oparcia 
kultury na innej podstawie, aniżeli tej, 
którą gzieindziej brutalnie praktykują: 
tępienie jednego narodu przez drugi. 
Za środek tego celu uznaliśmy potrze- 
bę bliższego wzajemnego poznania się 
i wy, panowie, jąko prawdziwi mężowie 
czynu, odrazu  rozpoczęliście dzieło. 
Wasz przyjazd do nas jest przytem za- 
dokumentowaniem tych pięknych słów, 
które z ust Waszych w Pradze Taborze 
i Pisku padły i tych postanowień, które- 
ście jako przedstawiciele Waszego wiel- 
kiego narodu powzięli, a które świat sło- 
wiański zelektryzowały. Rozumiemy wa- 
szą intencyę i dlatego w dwójnasób jeste- 
śmy radzi waszemu przybyciu. Wznoszę 
toast na cześć naszych miłych gości“. 

W odpowiedzi na to powitalne prze- 
mówienie zabrał głos gen. Włodimirow 
i podziękowawszy za gościnę, poruszył 
kwestyę idei słowiańskiej. Polacy i ro- 
syanie znaleźli się na wzburzonem mo- 
rzu. W interesie ich leży, aby łodzie 
ich płynęły obok siebie. Mówca życzy 
polakom, aby jaknajprędzej dobili do 
przystani. 

Hr. Bobrinskij wyniósł ze zjazdu 
przekonanie, że narody słowiańskie się 
rozumieją. Mówca cieszy się, że u ro- 
syan obudziło się sumienie słowiańskie 
i pije na pomyślność porozumienia z po- 
an 

Prof. Morawski w pełnej zapału, czę- 
ścią po polsku, częścią po francusku 
wygłoszonej mowie, tłómaczył, że idea 
słowiańska spotęgowała się w duszy 
polskiej pod naciskiem prześladowania 
w Wielkopolsce. Mówca wzniósł toast 
na cześć inicyatorów zjazdu praskiego. 

Prof. Zdziechowski osnuł swoje prze- 
mówienie na motywie, że w duszy pol- 
skiej zmagają się dwie siły: poczucie 
żywotności narodowej i chęć utrzyma- 
nia jej przez zawieranie zmierzających 
do tego sojuszów. To rozumieć powinni 
rosyanie, oceniając postępowanie i pro- 
ces myślowy polaków. 

Poseł Lwow porównał ideę słowiań- 
ską do dębu, który rozrasta się wpra- 
wdzie powoli, ale rozgałęzia się później 
szeroko i żyje długo. Na pomyślny 
rozwój i utrwalenie idei słowiańskiej 
wzniósł mówca toast. 

Wreszcie poseł Giżyckij podziękował 
polakom za wytworzenie nastroju, któ- 
go nigdy dotąd nie zaznał. Wiek XX 
będzie wiekiem słowiańszczyzny. Pra- 
cujmy więc wszyscy dla idei słowiań- 
skiej. 

Na tem wyczerpały się toasty. Przy 
dźwiękach muzyki, czarnej kawie i cy- 
garze, nawiązały się bardzo ożywione 
rozmowy. Goście rosyjscy dzielili się 
wrażeniami, jakie odnieśli ze zwiedza- 
nia miasta, a które silnie na nich od- 
działały. CZ r 

Pośpiesznym pociągiem odjechali de- 
legaci rosyjscy do Lwowa. Jak się do- 
wiadujemy, zwiedzić oni mają nietylko 
Lwów, lecz zabawią także parę dni w 
Galicyi wschodniej. 
A A EE ZA 


Biskupi w Mińsku. 


Do „Kraju“ piszą z Mińska Litewskiego: 
„Jedną z nader interesujących nas spraw jest 
zamiar zamieszkania jednego z .buskupów w Miń- 
sku Litewskim. Czy to ks. Cieplak, czy też ks. 
Denisewicz, mają u nas albo w  Mohylowie 
obrać stało locum. W tej bardzo ważnej dla 
nas sprawie zabrał niedawno głos „Kuryer Li- 
tewski*, wykazując konieczność wyboru Mińska, 
który pod każdym względem powinien być sta- 
wiany na pierwszem miejscu przed Mohylowem. 
W naszej dyecezyi jest bez porównania więcej 
katolików i kościołów, aniżeli w ziemi mohylow- 
skiej; odległość przeto tak poważnego punktu od 
centram administracyjnego jest w każdym razie 
niepożądana. Nie ulega też chyba wątpliwości, 
że biskup, osiadły w Mińsku, posiadałby szersze 
atrybucye i pewno plenipotencye od administra- 
tora dyecezyi mińskiej, którym jest zawsze arcy- 
biskup mohylowski. Przeciw Mohylowowi prze- 
mawiają i praktyczne względy. Tam prawosła- 
wnej ludności jest o wiele więcej, aniżeli kato- 
lickiejj Osadzenie przeto biskupa byłoby nie- 
chybnie uznane przez nasze „czarne sotnie* za 
chęć propagowania katolicyzmu. My tymczasem 
o tem najmniej myślimy i, otwarcie powiedzmy, 
nie mamy prawa myśleć. Bo choć propagowa- 
nie wiary katolickiej jest w zasadzie obowią- 
zkiem katolików, to jednak w danym razie i w 
naszym kraju zbyt dużo mamy do roboty z 
ugruntowaniem katolicyzmu wśród dotychczase- 
wych katolików i nie mamy ani czasu, ani mo- 
żności ilościowego rozszerzenia naszych współ- 
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wyznawców. Dyecezya mińska, gdzie najsilniej 

grasowali rytualiści, gdzie promieniowały takie 

„gwiazdy* zaprzaństwa, jak Sęczykowski, Maka- 

zewicz i inui, — gdzie do niedawna jeszcze, boj 
do ostatniej wizytacyi J. E. arcybiskupa Szem- 

beka, były po wsiach szczątki tej epoki — dye- 
cezya nasza wymaga usilnej pieczy“. 


Der Zug nach dem Osten. 

Pod takim tytułem zamieściła haka- 
tystyczna „Schles. Ztg.* w jednym z 
ostatnich swych numerów ariykuł, w 
którym między innemi czytamy: 

„W pierwszych sześciu miesiącach 
r. 1908 zawarła królewska komisya ko- 
lonizacyjna z osobami, pochodzącemi 
ze wszystkich niemieckich powiatów, 
około 1,300 kontraktów, a więc o 10 
procent więcej, niż w tym samym cza- 
sie roku ubiegłego. Przyrost ten ko- 
lonistów, rekrutujących się przeważnie 
z włościan, świadczy dowodnie, . że 
działalność komisyi kolonizacyjnej robi 
ogromne postępy. Przybywające za- 
chodnio-niemieckie rodziny kolonistów 
pochodzą po większej części z tych po- 
wiatów, w których od dłuższego już 
czasu objawia się ożywiony ruch emi. 
gracyjny na wschód, w strony obsza- 
rów, przeznaczonych na kolonizacyę. 
Z tego wynika, że osiadłe rodziny ko- 
lonistów znajdują się w dobrych wa- 
runkach gospodarczych i one to nama- 
wiają swoich krewnych i znajomych 
do osiedlania się na wschodzie. Naj- 
lepiej można się o tem przekonać przy 
parcelacyi takich dóbr, które posiadają 
urodzajną giebę i znajdują się w do- 
brem (ze względu na łatwą komuni- 
kacyę) położeniu. Tak było przy par- 
celacyi dóbr Pogorzela, które zostało 
podzielone na 34 gospodarstw. Skoro 
tylko ogłoszono parcelacyę, zgłosili się 
natychmiast nabywcy z zachodu, któ- 
rzy właśnie w sąsiedztwie mają swych 
krewnych i znajomych. W krótkim 
czasie wszystkie miejsca zostały roz- 
chwytane. W podobnie pomyślny spo- 
sób zostały skolonizowane dobra Pir- 
schiitz koło Krotoszyna, Luisenstein koło 
Borku, Dałeszyn i Brzezie koło Gosty- 
nia i wiele innych, leżących w  połu- 
dniowej części Poznańskiego. Nie bra- 
kło w tych dobrach i śląskich nabyw- 
ców. W kołach tamtejszych koloni- 
stów, którzy już poznali korzyść osie- 
dlenia, z całą pewnością liczą na to, 
że już w najbliższym roku uda się ko- 
misyi kolonizacyjnej nabyć nowe dobra 
w tej urodzajnej *części Poznańskiego. 
Najwięcej zyskają przez to małe mia- 
steczka, gdyż te miasta, które zdołano 
otoczyć wieńcem niemieckich kolonii, 
pod względem gospodarczym rozwijają 
się nader szybko. Widać to po takich 
miastach, jak: Gniezno, Mogilno, Obor- 
nik, Wągrowiec i wiele innych. Zu- 
pełnie inaczej natomiast przedstawiają 
się miasta, nietknięte dotąd koloniza- 
cyą, jak to dowodnie wykazano w księ- 
dze pamiątkowej „20 lat niemieckiej 
pracy kulturalnej“. I w innych częś- 
ciach Poznańskiego, a także i w Pru- 
sach zachodnich popyt o miejsca osie- 
dlenia jest ożywiony“. 

Ta kradzież cudzego mienia, to rugo- 
wanie ludzi z odwiecznych siedzib w 
języku hakaty nosi miano — pracy 
kulturalnej. 


Międzynarodowy kongres 
geograficzny. 


W dn. 27-ym lipca n. st. w Genewie otwiera 
się dziewiąty kongres międzynarodowy geogra- 
ficzny, zwołany z okazyi pięćdziesięcioletniej 
rocznicy T-wa geograficznego, założonego w tem 
mieście w r. 1558-ym. 

Kongres podzieli się na 14 sekcyi: 1) Geo- 
grafia matematyczna i kartografia; 2) Geografia 
fizyczna w ogólności; 3) Nauka o wulkanach 
i wsirząśnieniach ziemi; 4) Lodowce; 5) Hy- 
drografia (nauka o rzekach i jeziorach); 6) Ocea- 
nografia; 7) Meteorologia i klimatologia, ma- 
gnetyzm ziemay; 8) Geografia biologiczna; 9) 
Anmsropologia i etnografia; 10) Geografia eka- 
nomiczna i socyalna; 11) Badania geograficzne; 
12) Nauczanie geografii; 13) Geografia histo- 
ryczna; 14) Reguły i nomenklatura. Dyskusye 
toczyć się będą w językach francuskim, niemiec- 
kim, włoskim i angielskim. 


Zapis kosztuje 25 fr., dla pań zaś i młodzie- 
ży nie mającej lat 20-iu 12 fr. 50 centym. Rze- 
czywistym prezesem kongresu jest p. Artur de 
Claparede, doktór praw, członek honorowy Kró- 
lewskiego T-wa geograficznego w Łondynie, pre- 
zes T-wa geograficznego w Genewie. Prezesa- 
mi bonorowymi obrani zostali pp. Brenner, pre- 
zes związku szwajcarskiego, H. Fazy, prezes rady 
państwa republiki i kantonu genewskiegc; Leo- 
pold II król belgijski i Karol, król rumuński. 


Wpływ myśli angielskiej na umysł francuski, 


Pod takim tytułem podaje londyński 
miesięcznik „Fortnigtly Review* na 
pierwszem miejscu artykuł, napisany 
przez Yvesa Guyota, znanego francu- 
skiego męża stanu i publicystę. Stresz- 
czamy tu tylko jego konkiuzye. Umy- 
słowy wpływ Anglii na Francyę wy- 
wierał się w następujących formach. 

1. frzedewszystkiem, w formie wol- 
ności. Anglia wyzwoliła myśl i wiedzę 
francuską z pod wywodowego autory- 
tetu. Szekspir uwolnił teatr francuski 
od arystotelesowych przepisów. Locke 
i instytucye angielskie nauczyły reszię 
świata, jakie są prawdziwe warunki 
politycznej wolności. 

2. Drugą formą, zarazem konsekwen- 
cyą pierwszej, jest forma naukowa. Tu 
wystąpił Bacon przeciw Platonowi, New- 
ton przeciw Kartezyuszowi, Lyell prze- 
ciw Cuvierowi. Dalej zaś ruch ten 
prowadzili Darwin i Herbert Spencer. 
Adam Smith dodał mu siły. Stanęła 
metoda induktywna przeciwko intui- 
cyjnej koncepcyi — rzeczywistość prze- 
ciwko twierdzeniom i subtelnościom, 
które francuzi wzięli w spadku po gre- 
ckich sofistach. 

8. Podobnież się ma z formą litera- 
cką. Swift i Daniel Defoe nadali swym 
tworom realistyczne znamię prawni- 
czych sprawozdań. Walter Scott spo- 
pularyzował dzieje historyczne (za jego 
przykładem u nas Kraszewski) przed- 
stawiając swoich bohaterów w życiu 
codziennem, jedzących, pijących i śpią- 
cych. Richardson, Fielding, Thackeray, 
Dickens i George Eliot nauczyli fran- 
cuzów widzieć i opowiadać maleńkie 
fakty codziennego życia. 

4. Z politycznego punktu widzenia, 
Anglia oddała światu wybitną przy- 
sługę, która teraz dopiero ujawnia się 
Wea wszystkich kierunkach. W daw- 
nych republikach, a zwłaszcza pod rzą- 
dami absolutnymi, stronnictwa miano 
za buntownicze „frakcye*; stronnictwo, 
które przyszło do władzy, dążyło z ko- 
nieczności do zgniecenia i zniszczenia 
innych. Anglia zaprowadziła system, 
oparty na spółistnieniu i swobodnem 
spółzawodnictwie różnych stronnictw. 
Ten system ochronił naród przez ciąg 
dwu wieków od rewolucyi, a jakkol- 
wiek źle rząd parlamentarny został za- 
stosowany w innych krajach, które go 
z Anglii zapożyczyły, mimo to położył 
on koniec prawie wszędzie spiskom, 
zamachom stanu i rewolucyom. 

Jednem słowem, umysłowy wpływ 
Anglii nauczył francuzów podporządko- 
wania pojęć subjektywnych metodzie 
objektywnej, zrozumienia charakteru 
i pożytku współzawodnictwa w polity- 
ce, w ekonomii i w biologii. 


Z Turkestanu. 


„Słowo“ petersburskie drukuje zaj- 
mujące wynurzenia turkestańczyka, Ser- 
Ali-Lapina, o administracyi rosyjskiej 
w kraju Turkestańskim. Czytając szcze- 
re wynurzenia Ser-Ali-Lapina odbiera 
się wrażenie, jakoby je wypowiadał 
mieszkaniec innych kresów, 0 setki mil 
oddalonych od Turkestanu, ale odczu- 
wających wszystkie rozkosze takiego, 
jak i tam system rządzenia. 

„W końcu lat siedemdziesiątych, — 
pisze Ser- Ali-Lapin—kiedyśmy się, jako 
młodzi jeszcze „inorodcy*, kształcili w 
szkołach rosyjskich, profesorowie pow- 
tarzali nam nieustannie, że „na wycho- 
waniu i oświecaniu inorodców polega 
misya cywilizacyjna Rosyi ma Wscho- 
dzie azyatyckim*. Wierzyliśmy w za- 
chwycie tym pięknym słowom i z zapa- 


łem właściwym tylko młodości odda 
waliśmy się  niepodzielnej duchowej 
władzy nauczycieli sosyan. Jednak czas 
bezmiernie naiwnego zapału minął, a 
przyszedł okres wątpliwości i instynkto- 
wnego dążenia do zrozumienia zacho- 
dzącej wewnątrz nas walki dwóch za- 
sad, częstokroć krańccwo przeciwle- 
głych. 

„Szkoła rosyjska nie interesowała się 
wnętrzem naszej duszy, myślała ona 
tylko o wypełnieniu swego formalnego 
obowiązku. Pozostawieni samym sobie 
w rozwoju intelektualnym, do różnych 
doszliśmy rezultatów. 

„Niewątpliwa zasługa Rosyi w Tur- 
kestanie to— zewnętrzne mechaniczne 
uspokojenie. W rozwoju zaś przemysłu 
i handlu, siły rosyjskie faktycznie nie 
odgrywają żadnej roli. Warunki eko- 
nomiczne Turkestanu są takie że słusz: 
nie były minister skarbu, Wysznie- 
gradzkij, powiedzieć mógł o Turkesta- 
nie, że jest „perłą w koronie rosyjskie- 
go władcy.“ 

„Co się tyczy wewnętrznego życia w 
kraju, to ze smutkiem podnieść tu na- 
leży, że się odczuwa tam zupełna de 
zorganizacya zwyczajów, wiele rzeczy 
zburzono lub wykosziawiono, a w za- 
mian nie dano nic. Tłómaczy się to 
głównie istniejącym systemem zarządu, 
prócz tego zaś osobistymi zaletami kre- 
sowych działaczy, z którymi ludność ma 
stosunki. 

„Uderzały mnie zawsze dwie rze- 
czy w sposobie rządzenia krajem, po 
pierwsze, brak u rosyan jasno określo- 
nego systemu, po drugie, ujemny re- 
zultat ich działalności, zawsze wprost 
przeciwny temu, do jakiego zdążają. 

„W 1886 roku wprowadzono w Tur- 
kestanie system tak zwanego „samo- 
rządu*. Ale twórcy dobroczynnego pra- 
wa nie przejęłi się duchem narodu, nie 
liczyli się oni z jego historyą, ani z 
tradycyami i przystosowując życie do 
sztucznych ram, dokonali takich zasad- 
niczych zmian, od których jęczy obec- 
nie ludność. 

„Ani administracyi, ani sądu z wy- 
boru we właściwem ich znaczeniu nie 
ma w kraju. Zamiast administracyjne- 
go i sądowego porządku mamy samo 
wolę i potrójny system przekupstwa: i 
przy wyborach, i przy przedstawianiu 
kandydatów, i przy zatwierdzaniu ich 
na posadach. 

„Jeśli dodamy do tego, że fundusze 
ziemskie kraju na potrzeby rdzennej 
Judności zupełnie prawie nie idą, że ani 
szkół, ani szpitali, ani dróg dla ludno- 
Ści tej niema, że w ciągu ostatnich lat 
dziesięciu rząd sztucznie wprowadził 
nader uciążliwy system opodatkowania, 
że objawia szczególniejszą dążność do 
wtrącania się do życia religijnego lud 
ności, że uciską ją bez żadnej potrze- 
by, wywłaszczając majątki duchowne— 
to ogólny obraz obecnego zarządu kra- 
jem stanie się prawie zupełny. 

„Co się tyczy tak zwanych „działa - 
czy“ na naszych kresach, to mówiąc o 
nich winienem zaznaczyć, że do Tur- 
kestanu podążają przeważnie ludzie 
przygodni. Nawet wysokie stanowiska 
są obsadzone przez ludzi przygodnych, 
bez żadnego przygotowania do rządz”"- 
nia w osobliwym kraju. Nie mając o- 
gólnego kierowniczego planu, ludzie ci 
„rządzą* każdy po swojemu, jak do 
głowy przyjdzie: jedni niby to zgodnie 
z prawem, drudzy obchodząc się zu- 
pełnie bez prawa. Działalność tych lu- 
dzi sprowadza się wogóle do tego, aby 
dogadzając zwierzchnikom, utrzymeć 
się jaknajdłużej na wygodnych stano- 
wiskach. Ludności oni nie znają, bo i znać 
nie potrzebują, byleby był pozorny spo- 
kój i porządek zewnętrzny dla utrzy- 
mania powagi władzy, a tam niech się 
dzieje, co chce. 

„Pocieszają nas, że przeżywamy cza- 
sy przejściowe. Czy to jest tak? Czyż- 
by dla zaszczepienia Wschodowi kultu- 
ry zachodniej niezbędne było, aby prze- 
szedł on szkołę samowoli, szkołę zupeł- 
nej demoralizacyi?* 
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Z prasy rosyjskiej. 
0 kisert ee pisze w „No- 
wem Wremieni* Mienszykow. 
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«Rosya w interesie pokoju sąsiedzkiego może 
pragnąć, aby w Turcyi nastał wreszcie porządek. 
Ustanowiwszy rządy reprezentacyjne u siebie, 
niema powodu Rosya występować przeciwko nim 
u sąsiadów. Ale mając już choć niedługie, ale 
smutne doświadczenie naprędce stworzonej kon- 
stytucyi, mogłaby  Rosya po  przyjacielsku 
ostrzedz, — aby jej nie imitowano.- Jeżeli Tur- 
cyi potrzebny parlament, to niech on będzie na- 
rodowym tureckim, bez zadnych ormiańskich 
«kół» i greckich «grup> i niech będzie wybrany 
naprawdę z najlepszych, zdolnych do pracy ludzi 
w kraju. Ani czerń, ani rewolucyoniści, ani 
drobna — bez określonych zajęć 1nteligencya, 
ani «inorodcy» nie powinni mieć prawa repre- 
zentacyjnego. Jest to z natury swej materyal 
zdatny tylko do podlegania rządom, ale nie do 
rządzenia». 


Jak to dobrze brzmią te aluzye na 
tle pięknych frazesów praskiej konfe- 
rencyi! 


«Jeżeli padyszach potrafi — pisze dalej Mien- 
szykow — zwołać zdatny do pracy i patryqtycz- 
ny parlament, to ten ostatni może wyświadczyć 
krajowi zbawcze usługi, a przedewszystkiem zre- 
organizować rząd. Jeśli zaś przyjęta zostanie 
zbyt liberalna koństytncya, przepisana z konsty- 
tucyi belgijskiej, jak to było w 1876 r, to za- 
cznie się radykalne, «kadeckie» gadulstwo, pod- 
judzanie do buntu, sbloki» z inorodcami i to 
coblężenie» władzy, jakiego świadkami jesteśmy 
w Rosyi. 

<Rozumując egoistycznie, dla Rosyi natural- 
nie byioby o wiele wygodniej, aby w Turcyi za- 
garnęli władzę młodoturcy. W swoim manife- 
ście ogłosili on: już równouprawnienie narodo- 
wości i różne głupstwa liberalne. Gdyby się im 
udało głupstwa te urzeczywistnić, dla państwa 
tureckiego wybiłaby ostatnia godzina, Zamiast 
chorego, aie silnego politycznego organizmu, 
mielibyśmy na granicy zakaukaskiej trup, w któ- 
rym gnieżdziłoby się robactwo. Co prawda pro- 
ces gnicia jest zarażiiwy i należałoby zastoso- 
wać jakieś środki sanitarne, ale © poważnem 
uiebczpieczeństwie z tej strony możnaby nie my- 
śleć. Turcya, jak niegdyś Rzeczpospolita, ule- 
głaby podziałowi, przyczam i Rosya dostałaby 
swoją cząsteczkę». 


O zjeździe misyonarskim pisze „Riecz*: 


<Zwołany za inicyatywą ostatniej «prawdzi- 
wie rosyjskiej» sesyi synodu, zjazd ten pomimo 
swoich urzędowych emisyonarskich» prac, zaj- 
mie się roztrząsaniem i wielu innych <przeklę- 
tych» kwestyi «sparaliżowanego» kościoła rosyj- 
skiego. 

«len niezaznaczony oficyalnie cel zjazdu czy- 
ni go ostatnią stawką gry episkopatu, który się 
spodziewa umocnienia powagi ahsolutnej ducho- 
wnej władzy i zgniecenia przez kościół — ruchu 
odnowicielskiego. Ta «ostatnia stawka» jesi nie- 
zbędnem ogniwem uprojektowanej przez władzę 
duchowną «reformy kościoła», 


Opisując walkę, która się toczyła po- 
między zwolennikami ruchu odnowi- 
cielskiego, zdążającymi do zwołania 
soboru, a władzą duchowną, zamyśla- 
jącą o papierowej reformie i nie chcą- 
cą dopuścić do soboru, zaznacza 
„kiecz*: 


«Byłoby naiwuem sądzić, że igrano reformy 
ko cielnej da się zamazać jakiemikolwiek imita- 
cyami soboru. ielkie zagadnienie reformy nie 
lezy w zakresie kompetencyi - wszelkich, cho- 
ciazhy RE dobrospiskieh zjazdów, ale należy do 
zadań soboru, zwołanego na podstawie wyborów 
i usankcyonowanego przez cały kościół». 


Reforma zaś, zdaniem „Rieczi*, jest 
niezbędną: 


«Życie kościelne za wysokim murem suchej 
obrzędowości i dusznej formalistyki stało się 
błotem stojącem; wypędzono z niego wszystko 
żyjące i świeże, a wprowadzono kancelaryę i 
rozkaz... A wielki dyktator kościoła, który ze- 
szedł niedawno do grobu, wycisnął z organizmu 
kościelnego wszystko, co było w nim myślącego, 
rozumnego, żywotnego i zrobił z niego suche 
wyżymki». 


A prawowite „Pietierb. Wiedomosti* 
dodają o klasztorach: 


«Wstyd powiedzieć — pijaństwo już nie jest 
uważane mnichom za występek. Umiarkowana 
rozpusta, «byleby bəz skandaln», jest także nic- 
winną mniszą zabawką. Bywanie na nabożeń- 
stwach — to już nadzwyczajna zasługa i w wie- 
lu klasztorach starsi bracia uwolnili się zupałuio 
od tego obowiązku. Gromadzenie kapitałów i 
dobremi, i złemi drogami — też nie uważane 
jest za coś, co się sprzeciwia istocie życia kla- 
sziornego». 


Admirał Rożestwienskij ma przyjem- 
ność czytania za życia swoich nekrolo- 
gów, z którymi, na nieprawdziwą wieść 
o jego śmierci, wystąpiły pisma rosyj- 
skie. Z tej racyi przypomina „Gołos 
Moskwy* parę anegdotek o identycz- 
nych wypadkach. 


«Przy kazdej rodakcyi w dawnych dobrych 
czasach był zawsze «współpracownik od nekro- 
logów», który, jak grabarz, pilaował umierają- 
cych, aby ich pamięci bez żadnej zwłoki złożyć 
hołd na łamach pisma. 

«Tak i w redakcyi jednego z pism peters- 
burskich nekrolog Szellera-Michajłowa, znsnego 
auiora, który naówczas był obłożnie chory, był 
zawczasu przygotowany». 
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<Siewiercow-Poliłow, literat, który miał zwy- 
czaj zwiedzać redakcye dla dowiadywania się 
różnych nowin z pierwszej ręki, zobaczył na je- 
dnym ze stołów przygotowany nekrolog Szellera- 
Michajłowa. 

«Umari! — przeszło mu przez myśl. A nikt 
jeszcze o tem nie wie! I jak strzała pomknął 
do redakcyi nieistniejących dziś «Nowostiej> i 
napisał olbrzymi nekrolog «pamięci zmarłego 
antvra». 

«Na drugi dzień Szeller-Michajłow, który 
miał zwyczaj odczytywać zrana wszystkie pisma, 
znajduje swój nekrolog w «Nowostiach». I na- 
tychmiast w liście do redakcyi oznajmia, że je- 
szcze żyje». 

«Drugi wypadek miał miejsee 
Telefon przynosi wiadomość z Petersburga, 
zmarła powieściopisarka Dubrowina, 

«Hermonius, redaktor «Ruskiego Słowa», miał 
z Dubrowiną na pieńku. Po udczytanin wiado- 
mości ucieszył się: «Nareszciel Teraz dopiero 
wypiszę o niej całą prawdęl» I wypisał. Po 
tygodniu lokaj przynosi mu bilet wizytowy. A 
na bilecie stoi czarno na białem: «Dubrowina». 
Zma:twiał, ale musiał ją przyjąć». 


„Gołos Moskwy“ dodaje, że biedny 
redaktor miał bardzo ciepłą rozmówkę 
z rozgniewaną powieściopisarką. 


w Moskwie. 
że 


W „Nowem Wremieni* znajdujemy 


taki kawałeczek: 

Bolek, pochowali przytem z taką pompą, do 
jakiej zdolni są tylko chyba polacy, wielcy ama- 
torowie teatralnych, zewnętrznych efektów. By- 
ły i deputacys z różnych stron kraju, i orygi- 
nalne wianki, i liczne mowy pogrzebowe. Ta- 
kie pogrzeby nie są rzadkością obecnie w War- 
szawie, gdzie polska initeligencya korzysta z ka- 
żdego jako tąko nadającego się zmarłego, ażeby 
mey lny mauifestacyę przeciwko nienawistuemu 
rządowi». 


«Warszawscy polacy pochowali Konrada Pró- 


Il międzynarodowy kongres archeologiczny 
w Kairze, 
—):(— 

Pierwszy międzynarodowy kongres 
archeologiczny odbył się przed laty trze- 
ma (1905) w Atenach; drugi odbędzie 
się w kwietniu roku przyszłego (1909) 
w Kairze. Na czele komitetu organiza- 
cyjnego stoi chedyw Abbas Hilmy, wi- 
ceprezydentami są: prezes rady minis- 
trów Mustafa Pasza Fehmi, minister 
robót publiczny Fachri Paszai minister 
oświaty Saad Zaglul Pasza. Członkami 
komitetu są m. in.: prezes instytutu 
egipskiego Jakub Pasza Artin, dyrek- 
tor wydziału starożytności profesor Gas- 
ton Maspero, dyrektor niemieckiego in- 
stytutu archeologicznego Ludwik Bor- 
chardt, dyrektor muzeum arabskiego 
Herz bej, dyrektor biblioteki chedy wial- 
nej Moritz, dyrektor francuskiego in- 
stytutu archeologicznego Chassinat i 
jego zastępca Casanova, egiptolog Piotr 
Lacau, konserwator muzeum grecko- 
rzymskiego w Aleksandryi Breccia i 
kilku dygnitarzy miejscowych. 

Ustanowiono siedm sekcyi i dla każ- 
dej z nich wyznaczono program prac, 
aby zachęcić członków do zajmowania 
się przedewszystkiein zagadnieniami ty- 
czącemi się stosunków krajów klasycz- 
nych, Grecyi i Rzymu, z Egiptem. 

Życzyćby należało większego udziału 
polskich uczonych w tym kongresie, 
niż przed laty trzema w Atenach. Wy- 
maga tego potrzeba zaznaczenia wobec 
świata naszej żywotności naukowej. 
Nie należy się obawiać zbyt wielkich 
kosztów podróży i pobytu w Egipcie: 
wkładka członkowska wynosi tylko 13 
franków,—towarzystwa okrętowe zarzą- 
dziły dla kongresistów znaczne ustęps- 
twa, niektóre aż 50% zwykłej ceny, Llo- 
yd austryacki 35 proc. na biletach tam 
i z powrotem, —koleje egipskie również 
zniżyły ceny jazdy do połowy, hotele 
w Aleksandryi i Kairze podały warun- 
ki przystępne. Członkiem kongresu mo- 
że być każdy, kto wniesie przepisaną 
wkładkę, chociażby nie miał charakte- 
ru uczonego: warto to podnieść, aby 
zachęcić do podróży wykształconych 
rodaków, którzy niewątpliwie bardzo 
wiele się nauczą, czas mile spędzą, bę- 
dą mieli sposobność wycieczki do Gór- 
nego Egiptu, wszędzie korzystać z u- 
dogodnień i przywilejów członków kon- 
gresu. Zgłoszenia najlepiej. przesyłać 
zawczasu pod adresem: (Commission du 
2-me Congrés Archéologibue interna- 
tional, au Musée FEgyptien au Caire 
(Egypte). 
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KRONIKA PROWINCYONALNA 


(Z pism i od korespondentów). 


— W Ekaterynopolu, gnb. kijowskiej, uriad- 
nicy Afanasjew i Cywińskij, wraz z sekrotarzem 
prystawa Gusakowskim, zauważyli w nocy w 
domu Polskiej, prowadzącej handel wodą sodową, 
kilku młodych mężczyzn. Podejrzywając jakieś 
nielegalne zebranie, wszystkich obecnych zrewi- 
dowali i pomimo że nic} nie znaleziono, zaare- 
sztowali, nie wyłączając staruszki, gospodyni 
domu. Aresztowani przesiedzieli pod strażą ca- 
łą dobę, dopóki niż uwolnił ich prystaw. 

(<Kij. Wiesti»). 

— Tyfus w więzieniu. W Zasławiu w wię- 
zieniu miejscowem, przepełnionem literalnie are- 
sztowanymi, pojawił się tyfus. Sześciu chorych 
więźniów przeniasiono do miejskiego szpitala 
ziemskiego, do oficyny, w której znajdują się 
mieszkania dozorcy szpitala i siostry miłosier- 
dzia. Dozorca zwrócił się do ziemstwa z prośbą 
o 10 rb. miesięcznie na zajęcia sobie mieszka- 
nia z tem, że swoje dotychczasowe odstąpi cho- 
rym, («W, Wol»). 

— Żniwa w gub. podolskiej. Zbiory zhóż 
ozimych w gub. podolskiej są już prawie skoń- 
czone. Jak się okazuje, żytoj i pszenica zbiór 
dały naogół zupełnie dobry i gdzieniegdzie tylko 
był on niezadawalający, Zyto”prawie wszędzie 
było tak nizkie, że trzeba było je kosić, a nie 
ząć sierpem. Pszenica, przeciwnie, dała zbiór 
doskonały zarówno w ziarnie, jak i słomie. 
Niezebrane są jeszcze: jęczmień, kukurydza, pro- 
so i bób. Zasiewy te przedstawiają się bardzo 
dobrze, W pow. płoskirowskim, kamienieckim 
i uszyckim rośliny strączkowe i kukurydza ncier= 
piały nieco skutkiem przymrozków, jakie miały 
mięjsce w ostatnich dniach czerwca. Rzepak, len 
i konopie zapowiadają się znakomicie. 

(«Pod.>). 


O 
LIST DO REDĄKCY!. 


Szanowny Panie Redaktorze! 


W numerze 113 «Dziennika Kijowskiego» 
ogłosiliśmy wskutek prośby jednej ze stron into- 
resowanych, odpis proiokółu z niedosziego kom- 
promisu między panem Daryuszem Hulanickim, 
a braćmi jego, panami — Wojciechem i Janem. 
Z powodu wyjaśnień pana Daryusza Hulanickie- 
go w numerze 120 poczytnego pisma Pańskiego, 
zmuszeni jesteśmy dać odpowiedź, o umieszcze- 
nie której prosimy. 

W końcu lutego w Mijowie, byliśmy proszeni 
przez pana Daryusza Hulanickiego, o rozpatrze- 
nie i zawyrokowanie w sprawie między nim, a 
braćmi jego, panami: Wojciechem i Janem. Przyj- 
mując na siebie ten obowiązek w Kijowie, wobec 
pana Daryusza Hulanickiego, naznaczyliśmy jako 
miejsce zjazdu w tej sprawie Humań, a jako ter- 
min, dzień poprzedzający ogólne roczne zebranie 
Towarzystwa rolniczego humańsko-lipowieckiego; 
a na pana Karola Jokisza włożyliśmy obowiązek 
uwiadomienia stron zainteresowanych, o ustalo- 
nym ostatecznie dniu zjazdu, co też pan Jokisz 
uczynił. Za wyjątkiem pana Daryusza stawi- 
liśmy się wszyscy: kompsomisarze i strona. Za- 
znaczyć musimy, że o udziale w kompromisie 
braci pana Daryusza, panów: Antoniego i Kaje- 
tana Hulanickich, w Kijowie mowy nie było i że 
ci panowie wcale się do nas nie zgłaszali. Jeżeli 
pan Daryusz H. uważał za konieczny ich współ- 
udział w iuteresie, mógł wezwać braci na dzień 
oznaczony do Humania. Nieprzybycie panów 


Antoniego i Kajetana, zdaniem”naszem, nie zwal- 


niało pana Daryusza od obowiązku stawienia się 
samemu. 


Zgadzamy się na sąd pana Tadeusza Flor- 
kowskiego, w kwestyi nieporozumień wynikłych 
między panem Daryuszem Hulaniekim i nami, 
a w dniu i miejscu maznaczonem przez niego, 
stawić się nie omieszkamy; jego też kompeten- 
tnemu zdanin poddamy zawyrokowanie, na ile są 
słuszne, właściwe i taktyczne zarzuty pana Da- 
ryusza Hulanickiego kompromisarzom uczynione, 
io ile uzasadnione było jego niestawienie się 
na sąd kompromisarski w dniu 10 maja w Hu- 
maniu. Po zapadnięciu wyroku, jakikolwiek wy- 
padnie, uważać będziemy sprawę za wyczerpaną, 
a rolę naszą, jako kompromisarzy, za skończoną. 
Lisi, zapowiedziany przez pana Daryusza w ar- 
tykule «Dziennika», otrzymaliśmy, ale że on był 
wystosowany tylko do nas dwóch, a nie do trzech 
kompromisarzy, zostawiliśmy go bez odpowiedzi. 

yle co do strony faktycznej. 

Co do strony formalnej: 

Nie można żądać sądu na kompromisarzy, o 
ile nie złożyło się dowodów szacunku dla powa- 
gi sądów kompromisarskich; to jest, o ile w da- 
nym wypadku kompromis in merito między 
braćmi Hulanickimi nie dojdzie do skutku; oczy- 
wiście przy udziale innych kompromisarzy. Żą- 
dając tego sądu, autor iistu zapomniał widocznie 
o elementarnych zasadach sądownictwa, których 
znajomość obowiązuje nawet niowykwalifikowa- 
nych prawników, a mianowicie: sądy bywają albo 
koronne, przez państwo ustanowione, albo polu- 
bowne, i wtedy struny wybierają sędziów, ale 
nie narzucają ich, jedna strona drugiej. Że je- 
dnak w tym wypadku wybór przez jedną tylko 
stronę został dopełniony trafnie, zgadzamy się 
na wskazanego nam pana Tadeusza Florkowskie- 
go, jako na sędziego prawidłowości naszego za- 
chowania się w niedoszłym kompromisie między 
braćmi Hulanickimi, o ile jednak przedtem w 
myśl poprzedaicgo naszego zapatrywania, dojdzie 
do skutku kompromis in merito. Atestacyę 
pana Darynsza Hulanickiego, o «subtelności w 
sprawach honorowych» uważamy za... zbytoczną 
dla siebie. 

Inna rzecz z łaciną, można się nią posługi- 
wać, aie trzeba odpowiednio stosować. Otóż na- 
sza wiara, czy zła wiara, niema nic wspólnego 
z niestawieniem się strony na kompromis. Insy- 


Uroczystości 
frankfurckie. 


Stary Frankfurt, niegdyś miasto ko- 
ronacyjne cesarzy państwa rzymskiego, 
potem przemożna siedziba kupieckiej 
gildyi i kolebka Rotszyldów, święcił o- 
becnie narcdową uroczystość: — zjazd 
wszechniemiecki całego „turnerstwa* 
t. j. towarzystw gimnastycznych. 


Miasto o zaludnieniu Warszawy lecz 
większe od niej ze dwa razy, z pięk- 
nem średniowiecznem śródmieściem i 
wspaniałymi dzielnicami frankfurekich 
kupców i milionerów ustrojone całe od 
stóp do głów w wieńce, zieleń i 
kwiaty. 


Na ulicach olbrzymi napływ obcych 
szalony ruch tramwajów, automobilów. 
Przybyło dotąd około 40,000 turnerów. 
Poznać ich jedynie po kapeluszach i 
przepasce na piersi. Są i wiedeńczy- 
cy z pod znaku Wolfa i Schónerera. 
Amerykanie objeżdżają hałaśliwie ulice 
automobilami, niemców z afrykańskich 
kolonii wita wrzaskliwie każdy sklepi- 
karz i kramarz; na ulicach rozlega się 
ustawicznie: All Heil! Fala różnobarw- 
na rozlała się po całym Frankfurcie i 
po jego pry1cypalnej arteryi: König- 
Strasse. Brak w tem wszystkiem wdzię- 
ku i malowniezości obchodów i powi- 
tań u czechów czy polaków, jest tylko 
gwarna i ruchliwa, ale imponująca 
masa. 

Korespondent „Sł. Pol.“ tak między 
innemi opisuje tę wszechniemiecką u- 
roczystość: 

„Jeśli kto nie wierzy 
w zimną druzgocącą potęgę 


- 


jeszcze dotąd 
Niemiec, 


które już tyle szczepów słowiańskich 
połknęły w swej nienasyconej paszczy 
—to wystarczyło, by dziś stanął na u- 
licy Frankfurtu lub zasiadł na jednej 
z licznych, bajecznie przepłacanych try- 
bun. Przez 4 i pół godzin, wyraźnie 
przez cztery przeszło godziny płynął 
pochód turnerów. Zdawałoby się, że 
cały Frankfurt maszeruje przed nami, 
że cała Germania w nowej wędrówce 
ludów przeciąga przed naszemi oczami. 
Nie skłamię chyba jeśli tę całą falavgę 
niezliczonych drużyn turnerskich oce: 
nię na przynajmniej 61,000 ludzi. Nig- 
dy chyba prócz kolumn armii, nie wi- 
dziano dłuższego pochodu. Oto szła 
armia bez broni, armia, która liczy w 
Niemczech osiemset tysięcy głów, która 
sama—nie licząc regularnych pułków 
ie żołnierza wystarczyłaby do 
oju i do zgniecenia swych sąsiadów. 
Zimny dreszcz przebiegł mnie, kiedy 
widziałem tę rzekę ludu niemieckiego, 
płynącą jak druzgocąca lawina bez 
końca. A z trybun i od publiczności 
płynęły nie kończące się okrzyki; „Gut 
Heil!“ które prz szywały nas grozą ja- 
kiegoś ponurego widma, wiszącego od 
wieków nad dolą słowiańszczyzny. 
Swoją drogą ciekawy pochód. Cieka- 
wy ze względu na swą część histo- 
ryczną i ze względu na zachowanie 
się turnerów. Część historyczna piękna. 
Maluje ona rozwój historyi ćwiczeń fi- 
zycznych od czasów helłeńskich, aż do 
ostatniej doby; a więc pochód grec- 
kich afebów, rzymskich gladyatorów, 
Pragermanów, Herusków, postaci z 
pieśni Nibelungów, rycerzy  frankfure- 
kich „długiego miecza“, turnieje, czasy 
Jahna etc. Natomiast właściwy po- 
chód gimnastyków nie podobny w niczem 
do pochodów Sokolstwa polskiego lub 
czeskiego. To marsz wesołych waga- 
bundów, którzy po drodze łapią spusz- 
czane im z okien domów butelki wina, 


bułki, kwiaty, serdelki i owoce--i zja- 
dają po drodze rzucane iim prowianty, 
walcząc o nie, jak o zdobycz. Na czele 
drużyn niosą godła miasta i jego prze- 
mysłu, a więc świdry, piły, lejki, o- 
łówki, zabawki, a już najczęściej ol- 
brzymie butle i puhary, które pół pi- 
jani turnerzy smokczą i wznoszą w 
górę z wrzaskliwym okrzykiem „Heil“. 


I tak płynie ta falanga bez końca i 
bez końca — rzesze z całych Niemiec, 
Australii, Afryki południowo - zachod- 
niej, Ameryki, z każdego niemal za- 
kątka, który opanowała brutalna pięść 


niemiecka. Płyną też oddziały z Po- 
znańskiego, ze Sląska, ba i Austrya 
dostarczyła też  pokażnego kontyn- 
gentu. 


Po południu święto gimnastyczne na 
olbrzymim placu uroczystościowym. 


Na boisko pragbywa książe Oskar, 
trzeci syn Wilhelma, młodziutki chło- 
pak w mundurze porucznika i zasiada 
w loży honorowej. Entuzyazm wzrasta 
do najwyższego napięcia i tylko ule- 
wa chłodzi trochę zapał. Z całego zaa- 
ranżowania widać, że nie chodzi tu o 
Sprawę g:mnastyczną — choć ona stoi 
tu wysoko—ale o tę jedność niemiec- 
ką. Zjazd nie daje nam żadnych no- 
wych rzeczy technicznych — i stoi pod 
tym względem stanowczo w tyle poza 
ostatnim zlotem w Pradze—nie tylko 
przyrządy i przyrządy — ale za to 
wszystko to obliczone na skupienie 
mas, na oślnienie ich potęgą zjedno- 
czonych Niemiec. W tej chwili, kiedy 
piszę te słowa ze wszystkich ulic, o- 
gródków, restauracyi, dobiega mnie 
jedno niemilknące: „Heil“, groźny po- 
szum pangermańskiego morza—i mam 
wrażenie, jakbym siedział na grzbiecie 
przedpotopowego  ichtyosaura, który 
groźnie wyciąga swą paszczę w stronę 
wschodnią, gdzie zwietrzył żer: biedne, 
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geeiopne, kłótliwe plemiona słowiań- 
skie, 

Wy, którzy tam nad Wisłą i Bu- 
giem śmiejecie się z przekąsem z wy- 
buchów t. z. „narodowego egoizmu“ 
czy „nacyoualizmu* pójdźcie tutaj i 
popatrzcie na chwilę—a z grozą wew- 
nętrzną przekonacie się, że jedynie ten 
pogardliwie, przez was piętnowany „szo- 
winizm narodowy“ zdoła stawić tamę 
roźnej fali germańskiej, która pomru- 
kuje potężnie i od wieków płynie i 
płynie na wschód niewstrzymana. 


A oto szczegóły, dotyczące potężne- 
go tego związku, który według dorocz- 
nego sprawozdania liczy 847,920 człon- 
ków!... 

Należy doń 8,157 stowarzyszeń, w 
których prawie połowa członków odda- 
je się ćwiczeniom gimnastycznym. 0- 
prócz tego należą do związku stowa- 
rzyszenia kobiece, mające 44,919 człon- 
ków. W zakładach, utrzymywanych 
przez towarzystwa, ćwiczy się 50,457 
chłopców i 22,855 dziewcząt, wobec 
czego przyjąć można, że związek ten 
ma pod swoimi wpływami do miliona 
osób. 


Rozporządza on znacznymi dochoda- 
mi, do których niemało przyczynia 
się skarb państwa. Same wkładki 
członków, które są nizko obliczone, bo 
po 5 fenigów od członka, przynoszą 
asie około 40,000 marek rocznie. Ma- 
jątek związku, jako takiego wynosi 
282,287 marek. 

Związek wysłał w tym roku do Lon- 
dynu na igrzyska olimpijskie ` dwa za- 
stępy gimnastyków i Rilku ludzi do 
wzięcia udziału w zawodach jednostek, 
razem 22 ludzi. Na wyprawę tę, do 
której specyalnie od dłuższego czasu 
się przygotowywano, dał rząd także 
znaczną subwencyę. 
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Związek składa się z 18 okręgów, do 
których należą Niemcy, zamieszkali w 
państwie niemieckim i w Austryi. Nie- 
riieckie stowarzyszenia  austryackie 
antysemickie wykluczono ze związku z 
powodu antysemityzmu. Okręgi dzielą 
się na powiaty czy województwa 
(Gaue), do których należy po kilka- 
naście pojedyńczych stowarzyszeń. Każ- 
dy okręg wysyła jednego przedstawi- 
ciela do wydziału związku, do którego 
nadto należy pięciu członków z wybo- 
ru, którego się dokonuje na sejmie tur- 
nerskim. 


D-r Goetz, lekarz z Lipska, przewod- 
niczący związku, należy do wydziału 
związkowego od r. 1860. Sekretarz te- 
go związku radca szkolny ze Szczeci- 
na, d-r Rühl, należy do wydziału rów- 
nież od r. 1874. 

Niemcy są ojczyzną gimnastyki, ja- 
ko pewnej umiejętności. Już w r. 1798 
napisał Gutsmuths, niuczyciel w jed- 
nym z zakładów wychowawczych nie- 
mieckich, gimnastykę dla młodzieży: 
w r. 1811 otwiera Jahn pierwsze bo- 
isko gimnastyczne koło Berlina; w r. 
1916 powstaje pierwsze stowarzyszenie 
gimnastyczne w, Hamburgu a w rok 
potem wydaje Gutsmuths drugą książ- 
kę: książka gimnastyczna dla synów 
ojczyzny. Z tych początków rozrósł się 
ten ruch gimnastyczny do tak potęż- 
nego związku, który nadto ma pod 
swoją opieką niemieckie stowarzysze- 
nia gimnastyczne, rozsiane licznie po 
całym świecie: Jest ich 89. 


Prócz tego związku „Deutsche Tur- 
nerschaft*, założonego właściwie w r. 
1868, istnieje „Deutscher Turnerbund<, 
obejmujący 172 stowarzyszeń z 14,801 
członków, w czem 7,463 stałych gim- 
nastyków i 1,024 kobiet, akademicki 
związek, liczący 83 stowarzyszeń z 
1,881 członkami, związek socyalistycz- 
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ny, liczący 1,236 stowarzyszeń z 97,765 
członkami, 5,870 kobiet i 7,291 dzieci 
i żydowski związek gimnastyczny, ma- 
jący 16 stowarzyszeń 0 1,215 człon- 
kach. 

Obecny publiczny popis jest jedena- 
stym z rzędu, jaki gimnastycy nie- 
mieccy urządzają. Pierwszy odbył się 
w r. 1860 w Koburgu; wzięło w nim 
udział zaledwo 970 uczestników na 
80,000 członków w towarzystwach. 
Pierwszy popis, urządzony przez „Tur- 
nerschaft*, liczące 130,000 członków, w 
r. 1872 w Bonn miał już 8,500 uczest- 
ników; w ćwiczeniach brało udział 
jednak tylko 768 osób. Ostatni popis 
w r. 1908 w Norymberdze miał 30,000 
uczestników a 7,600 gimnastyków na 
760,000 ezłonków. Obecnie ma stanąć 
15,000 gimnastyków do wolnych ćwi- 
czoń. I zapewnie stanie ich tyle, bo w 
publiczoych ćwiczeniach dzieci, które 
się odbyły w Frankfnrcie z dnia 15 
b.m. uczestniczyło 9,500 tak chłopców, 
jak dziewcząt. 

Na publicznych popisach turnerstwa 
niemieckiego jest jedna jeszcze właś- 
ciwość, której Niemcom zazdrościć na- 
leży. Oto udział w nich biorą t. zw. „Al- 
tersriegen*, zastępy starszych ludzi. Do 
ćwiczeń takich obecnie zgłosiło się 
pełne 8 zastępy ludzi, liczących ponad 
60 lat życia, nadto kilkanaście zastę- 
pów, złożonych z gimnastyków między 
50 a 60 rokiem Życia i kilkanaście 
zastępów z ludzi między 40 a 50-tym 
rokiein życia, 


Kiedy my takie zastępy na naszych 
boiskach stawiać będziemy! Ę 
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nuacya autora listu, żeśmy działali bona fide, po- 
legając na niedokładnem zreferowaniu przez p. Jo- 
kisza, o krokach przedwstępnych do kompromisu, 
jest mietrafna. Działaliśmy z całą Świadomością 
i zrozumieniem sytuacyi, w której stronę pra- 
gnącą kompromisu, spotkały trudności i prze- 
szkody. 

Nie wątpimy, że «poczucie honoru», na które 
pan Daryusz powołuje się w swym liście, skłoni 
go, by doprowadził do skutku kompromis, roz- 
strzygający przedewszystkiem, nieporozumienia 
pieniężne między braćmi, a potem już weźmie 
się do nas, byłych kompromisarzy, i w tem mn 
satysfakcyi nie odmówimy. , 

Łączę wyrazy szacunku i poważania. 

Za panów Włodzimierza Głębockiego, Karola 
Jokisza i siebie Dominik Rusiecki. 

Pieniążkowa, 6 lipca 1908 r. 


Szanowny Panie Redaktorze! i 

Najuprzejniej npraszam o umieszczenie w 
«Dzienniku Kijowskim» następującego wyjaśnie= 
nia w sprawie koresnpondencyi pana Daryusza 
Hnlanickiego z pp. Jukiszem, Głębockim i Rn 
sieckim. 

Wobec nieścisłych i błęanycu komentarzy 
co do listu pana Daryusza Hulanickiego, pomie- 
szczonego Nr 120 «Dziennika Kij.» niniejszem 
oświadczam, iż był ów list pierwotnie wysłanym 
do Redakcyi bez mojej wiedzy, a uastępnie na 
żądanie pana Hulanickiego wniosłam pewne 
zmiany redakcyjne co do współudziału panów 
kompromisarzy w wydrukowaniu protokółu z dnia 
10 maja 1908 r., wobec czego pierwotny list do 
Redakcyi wysłany — a niewydrukowany wskutek 
chwilowej przerwy w drukowaniu «Dziennika», 
został telegraficznie wycofanym — eo Redakcya 
łaskawie stwiordzić zechce. Z mojej zaś inicya- 
tywy i poniekąd w mojej redakcyi zostały wy- 
prawione prywatne listy do pp. Głębockiego i 
Rnsieckiego, gdyż tylko na takich warnnkach 
zgodziłem się w przyszłości, w razie nowego 
kompromisu, zredagować wniesionie braci Hu- 
Janickich do panów kompromisarzy, t. j. pod 
warunkiem przeproszenia pp. Rusieckiega i Głę 
bockiego oraz uproszenia ich o uczestniczenie 
nadal w rozstrzygnięciu sporu pomiędzy braćmi 
Huianickimi. W myśl więc iego projektu mu- 
siałem dokonać pewnych zmian redakcyjnych 
w otwartym liście p. Hul, podkreślających wy 
raźniej uznanie i zaufanie p. D. Hul. do tych 
panów pomimo wydrukowania za ich podpisami 
protokółn z dnia 10 maja. 

Łączę wyrazy szacunkn i poważania 

Adam Zalutyński. 

Ścisłość i zgodność z istotnymi fakiami w wy- 
żej wspomnianej przez pana Zalutyńskiego spra- 
wie niniejszem stwierdzam i o jednoczesne wy- 
drukowanie z poprzedniem wyjaśnieniem upra- 
szam, z głębokiem poważaniem. 


Daryusz Hulanioki. 
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Zjazd misyonarski. 


Wczoraj o g. 8 i pół zrana wszyscy 
uczestnicy zjazdu byli na nabożeństwie, 
odprawionem przez wiceprezesa zjazdu, 
biskupa Inocentego, w głównej cerkwi 
Ławry. Po nabożeństwie wszyscy pre- 
zentowali się honorowemu prezesowi 
zjazdu, metropolicie Flawianowi. O g. 
11 i pół zebrali się w sali Tow. reli- 
gijno-oświatowego, gdzie metropolita 
Antoniusz odprawił nabożeństwo. W 
sali było przeszło 1,000 osób; trzej me- 
tropolici, wszyscy biskupi i członkowie 
zjazdu, oberprokurator synodu, Izwol- 
skij, pomocnik, jego Rogowicz, ochmistrz 
Dworu hr. Szeremietjew, generał gu- 
bernator, Suchomlinow, gubernator, hr. 
Ignatjew, wicegubernator, N. Czycha- 
czew i sporo osób zaproszony:h. Obecny 
był również d-r Dubrowin, około htó- 
rego grupowali się przedstawiciele or- 
ganizacyi monarchicznych. Po nabo- 
żeństwie i krótkiej przemowie powital- 
nej b. Flawiana, petersburski metrupo- 
lita Antoniusz otworzył zjazd. W mo- 
wie swej metropolita zaznaczył, że dzia- 
łałność misyonarska winna mieć cha- 
rakter pokojowy i być przeniknioną 
miłością bliźniego, „a dlatego też, za- 
kończył metropolita Antoniusz, proszę 
podczas obrad unikać niepotrzebnych 
dysput, wywołujących niezgodę i spory“. 

Następnie zabrał głos ober-prokurator 
Sy: odu, Izwolskij, który, przywitawsz 
wszystkich członków zjazdu, podkreślił, 
że zjazd ten zwołany został w ciężkiej 
chwili dla kraju. Nie poruszając stop- 
nia błędu tej lub innej sekty, mówca 
zatrzymuje się na tym punkcie, gdzie 
działalność misyi prawosławnej grani- 
czy z działalnością państwową. Jest 
to sprawa sposobów walki z iqowier- 
cami. Z chwilą ogłoszenia Ukazu z d. 
17 kwietnia 1905 roku o tolerancyi — 
utworzyły się nowe warunki działal- 
ności misyonarskiej: praca 'misyonarza 
powinna polegać nie na jego sile ze- 
wnętrznej, a na wewnętrznej. 

Za podstawę naszych obrad winniśmy 
brać wolę Monarchy, wyrażoną w 
Ukazie z dn. 17 kwietnia. Chyląc czo- 
ło przed tą wolą — powiedział ober- 
prokurator, oczekujemy od członków 
zjazdu dowodów, że działalność misyi 
prawosławnych zależeć będzie od jej 
siły wewnętrznej, od zapału misyona- 


rzy, od ulepszenia środków walki. Na- 
leży bezstronnie przejrzeć pod tym 
względęm pozostawioną nam spuściznę 
i wybrać zeń wszystko potrzebne, na- 
kreślić nowe drogi, na jakie winna 
wstąpić misya prawosławna. Zadaniem 
misyi jest — z jednej strony — nau- 
czanie bałwochwalców z drugiej zaś — 
utwierdzenie w prawosławiu rosyjskie- 
go narodu. 

Gen.-gubernator Suchomlinow pod- 
kreślił owocną działalność misyonarzy 
i złożył życzenia dalszego powodzenia. 
W końcu na wniosek biskupa Anto- 
niusza posłano do Cesarza depeszę z 
wyrażeniem uczuć wiernopoddańczych. 
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— 0 straż policyjną. Wobec tego, 
że rok rocznie podczas procesyi w dniu 
15 lipca mnóstwo osób zbiera się na 
zboczach góry Włodzimierza, niszcząc 
zarówno roślinność jak i urządzenie, 
zapobiegające osuwaniu się ziemi, za- 
rząd miejski zwrócił się do poliemaj- 
stra z prośbą o powzięcie środków, ce- 
lem niedopuszczenia publiczności na 
zbocza góry. 

-— Linia „Bachmacz-0desa*. Zarząd 
T-wa mosk-kij.-woroń. kolei żel. pro- 
wadzi obecnie w sprawie budowy rze- 
czonej linii pertraktacye z budowni- 
czymi, między innymi z inżynierem 
Pogoriełko, który zbudował linię „Ko- 
notop Nawla* i inżynierem Timofieje- 
wem, który niedawno skończył budowę 
linii „Siedlce-Bołogoje*. Kwestya wy- 
boru rozstrzygnie się w tych dniach, 
poczem zorganizuje się komisya budo- 
wlana i biuro budowy, które znajdo- 
wać się będzie w Kijowie. Roboty bu- 
dowlane rozpoczną się z wiosną i we- 
dług projektu, mają być skończone w 
r. 1913-ym. 

— REWIZYE. Wczoraj w nocy dokunano 
rewizyi u Maryi Pierepielicynowej, przy zaułku 
Podwalnym Nr 8 i u J. Sachackiego w domu 
Nr 26 przy ul. Iwanowskiej. Nikogo nie zaare- 
sztowano. 

— UTONIĘCIE. Onegdaj wieczorem 14-le- 
tni Dymitr Szar i 18-letni M. Michelson, pły- 
wając łodzią po Dnieprze, natrafili na prąd. 
Łódkę zaczęła woda nieść w dół rzeki. Michel- 


son zaczął zcałej siły wiosłować, ale przez 
nieostrożność wpadł do wody i utonął. 

— NOŻOWNICTWO. Onegdaj wieczorem 
robotnik odlewni, A. Cholawkin, przechodząc z 
Krywniukiem około politechniki, spotkali ro- 
botnika z tejże fabryki Czubarkina, Ten ostatni 
wydobył nagle nóż i zadał Cholawkinowi dwie 
rany w lewy bok i prawą nogę. Ranionego u 
mieszczono w Aleksandrowskim szpitalu. 

— POZAR. W d. 11 lipca zrana wybuchł 
pożar w domu Nr 78 przy ul. Staro-Nawodnie- 
kiej, należącym do Mikołaja Mołczanowa. Straty 
wynoszą 1, rb. Dom nie był ubezpieczony. 
KARY ADMINISTRACYJNE. Za nie- 
przedstawienie policyi meldunków 3 właścicieli 
domów skazanych zostało na 5 rb. grzywny z za- 
miarą na 3 dni więzienia i 5 właścicieli na 3 rb. 
z zamianą na 2 dni więzienia. 
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na rzecz Kijowskiego Rzymsko-Katoli- 
ckiego Towarzystwa Dobroczynności. 
—).(— 
IV-a lista fantów na Kiermasz i loteryę, 
złożonych w 1908 roku. 


Pani Gołąmbek Wanda fantów 28. -- Pani 
Jaroszyńska Karolina drobnych fantów 27, — 
Pani Tyszkowska Teofila fantów 4. — Magazyn 
„Jurotat* przez p. Czerwińskiego fantów 27. — 
Pani Wolska Emma fantów 19. — Pan Czachór- 
ski fantów 6. — Magazyn Szepo dwa duże obra- 
zy, fantów 2. — Pani Belko fantów 3. — Maga- 
zyń Zdrojewskiego fantów 44. — N. N. fantów 
10. — Magazyn Herse fantów 14. — Pani Zda- 
nowska Julia fantów 11, — Pani Czachórska 
Alina fantów 2. —- Pani Zdanowska Julia fan- 
tów 6. — Jurek Tereszczenko-Podberski fantów 
3. — Jurek Tereszczenko-Podberski kart po- 
cztowych 21. — Magazyn Frepont fantów 15. — 
Pani Kazimierzowa Chojecka fant 1. — Pani 
Wanda Mianowska fautów 20. — Magazyn pp. 
Andrzejowski—Kulikowski fantów 67. -- Maga- 
zyn Marszak nóż i widelec pozłacany, fant 1. — 
Pani Kazimierska fant 1. — Magazyn „Georgea* 
drobnych fantów 72. — Pani Piotrowska Win- 
centyna fant 1. -- Pani Lnbowidzka fantów 7.— 
Magazyn Wilczkowski fantów 6.— Pani Pigłow- 
ska åūna drobnych fantów 47. — Panie Jadwi- 
ga i Marya Dynowskio funtów 15. — Pan Bo- 
lejko Nikonor fantów 2. — Magazyn Jurewicza 
fantów 4. — Pani Narzymska fantów 3. — Wo- 
góle fantów 468 i pocztówek 21, ro razem z 
uprzednio wykazanymi stauowi fantów 1,577, 
pocztówek 2,123. 


Prezes komitetu 
D-r Maryan Pieńkowski. 
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Ostatnie wiadomości. 
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Zlot sokołów. Z Poznania dowiadu- 
jemy się, że zlot „Sokołów*, zakazany 
w Poznaniu, odbędzie się prawdopodo- 
bnie w połowie sierpnia w Oświęcimiu, 
w Galicyi. 

Spotkanie monarchów. Do „Daily Te- 
legraph* donoszą z Berlina, że król 
Sward 1l-go sierpnia paa się w 
Kronbergu z cesarzem Wilhelmem. 

Grożba wylewu Wisły. Donoszą z Kra- 
kowa — Wisła pod Krakowem wzbiera 
w zastraszający sposób z szybkościę 
10 cm. na godzinę. Do wylewu braku 
je zaledwie 1 metr 20 cm. Rudawa 
również wzbiera nader szybko. Do wy- 
lewu w niektórych miejscach brak za- 
ledwie pół metra. Deszcz nie ustaje. 

Stourdza 0 sytuacyi. W rozmowie 
z zastępcą „Pol. Corr.* wyraził się ru- 
muński prezydent ministrów Stourdza, 
że niema powodu do niekorzystnego 
osądzania ogólnej sytuacyi politycznej. 
W prasie niektórych krajów objawia 
się wprawdzie pewne zdenerwowanie, 
jednakże w urzędach państwowych 
wcale zaniepokojenia niema. Co do re- 
form w Macedonii, sądzi Stuurdza, że 
mogą one nasiąpić tylko w ramach 
programu w Mitrzsteg; jest przekona- 
ny, że projekt angielsko-rosyjski w kon- 
cu przemieni się w austryacko rosyjski. 

Flota amerykańska. Z Newportu do: 
noszą, że prezydent Roosevełt wygłosił 
wobec wybitnych członków marynarki 
mowę, w której powiedział, że Amery- 
ka potrzebuje floty bojowej pierwszej 
klasy, albo żadnej zgoła floty nie po- 
trzebuje. Tyłko taka flota pierwszo- 
rzędna moża być skuteczną rękojmią 
pokoju. Flota defensywna jest dla A- 
meryki bez wartości. Co do emigracyi 
zauważył prezydent, że naród amery- 
kański ma prawo ustanowić, kto ma 
przybywać do Ameryki i czuć się tam 
dobrze. Ameryka atoli musi być w mo- 
żności bronić tego prawa. 


+ wz 


Telegramy. 


(Od korespondentów własny h) 


Konstytucya w Turcyi. 


Petersburg. — Według informacyi z 
Konstantynopola — stolica Turcyi zmie- 
nila swój wygląd do niepoznania: w po- 
bliżu pałacu sułtana—tłumy ludności; 
policya zachowuje się biernie; wciąż 
odbywają się mityngi. 

Z kraju nadchodzą wieści uspokaja- 
jące. 

Znaczenie decydujące dla sprawy o- 
głoszenia konstytucyi miało wzięcie do 
niewoli Sadamana przez rewolucyonis 
tów; gdy się sułtan dowiedział o tem, 
miał podobno rzec: „Dość wahać się!* 

Wielki wezyr zewsząd otrzymuje po- 
zdrowienia. 

Jutro oczekiwane jest ogłoszenie am- 
nestyi. 

Komitet centralny młodoturków wy- 
dał odezwę, w której oznajmia, że, 
chociaż konstytucya zwyciężyła, nie 
czas jednak składać broń, lecz należy 
się gotować do wszelkich ewentual 
ności. 

Żądają oni amnestyi, wolności sło- 
wa, zebrań i ścisłego oznaczenia termi- 
nu zwołania parlamentu. 

Chrześcijanie bratają się z Turkami. 

Wojsko wszędzie wyszło z koszar, 
przyjmując wraz z ludem udział w 
ogólnem manifestowaniu radości. 

Według słów korespondentów obecna 
sytuacya w Turcyi przypomina nieco 
październikowe dni w Rosyi. 

Z Londynu komunikują, że konsty: 
tucya turecka zaćmiła sobą wszelkie 
inne zdarzenia. 

Ogłoszenie  konstytucyi w Turcyi 
wywarło olbrzymie wrażenie w Berli- 
nie i Wiedniu. 


Z zamętu w Persyi. 


Petersburg.— Z Taurisu informują, że 
rewolucyoniści wdarli się do ambasady 
rosyjskiej i wzięli tam całą korespon- 
dencyę. Walka trwa nadal. 


Dalsze reformy Szwąrca. 
Petersburg.—Minister oświaty Szwarc 
zamierza przywrócić system kursowy 
w wyższych zakładach naukowych. 
Echa listu Tołstoja. 


Petersburg. — Gubernator saratowski, 
wbrew postanowieniu) rady miejskiej, 


zakazał wszelkich uroczystości ku ucz- 
czeniu Tołstoja, 

Petersburg. —/ Sewastopola komuni- 
kują, że został tam aresztowany redak- 
tor „Już.j Wiest“, z którego rozkazu 
rozklejono po mieście artykuł Tołstoja 
o karze śmierci. 


Pisma rosyjskie o konstytucyi tureckiej. 


Petersburg. Pismo „,Riecz* jest pe- 
symistycznie usposobione względem 
konstytucyi tureckiej. 

„Słowo i „Dzień“ piszą, iż dzień o- 
głoszenia konstytucyi w Turcyi jest 
doniosłą datą historyczną, ponieważ 
w dniu tym upadła ostatnia twierdza 
despotyzmu. 


(0d Agencyi Petersburskiej). 


Petersburg. — Przez specyalną nara 
dẹ międzywydziałową przy minister- 
stwie spraw wewnętrznych opracowane 
zostały nowe zarządzenia o udzielaniu 
wychowańcom zakładów naukowych 
prolongaty terminu pełnienia służby 
wojskowej. 

Osoby, zmuszone do przerwania za- 
jęć naukowych dla pełnienia służby 
wojskowej nie winne być zwalniane 
z zakładów naukowych, lecz tylko usu- 
wane z nich czasowo i, po zapisaniu 
do rezerwy, winne być przyjmowane 
z powrotem, bez egzaminów konkurso- 
wych. 


Rewel. — O godz. 6-ej rano jacht 
Cesarski „Sziandart*, pod flagą Naj- 
jaśniejszego Pana wpłynął do rewel- 
skiego portu. Pogoda śliczna. Miasto 
przystrojone flagami. 

Syczówka. — Prezydent Dumy Pań 
stwowej otrzymał od Kramarza tele- 
gram następującej treści: „Zjazd sło- 
wiański jednogłośnie upoważnił mnie 
na posiedzeniu, na którem idea zbliże- 
nia się słowian otrzymała swój piękny, 
wzruszający wyraz, pozdrowić Pana 
i prosić o poparcie sprawy słowiań- 
skiej z takim samym szczerym zapa- 
łem, z jakim pomagał Pan wszystkie- 
mu, co już zostało dokotanem*. Cho- 
miakow na depeszę powyższą odtele- 
grafował: „Praha, d-rowi Kramarzowi. 
Przed chwilą otrzymałem telegram 
Pana. Serdecznie dziękuję. Wierzę w 
powodzenie poczynania Pańskiego. Rad 
jestem służyć wielkiej sprawie sł»- 
wiańszczyzny. Chomiakow *. 

Odesa. — Gen,-gubernator tymczaso- 
wy zatwierdził przepisy obowiązujące 
w sprawie uregulowania wypoczynku 
w rzemieślniczych zakładach, opraco- 
wane przez radę miejską. Według 
tych przepisów, dzień roboczy we 
wszystkich zakładach rzemieślniczych 
za wyjątkiem piekarni ma trwać 12 
godzin, z 2-godzinną przerwą na obiad. 
Dzieci poniżej lat 17 mają być zwoł- 
nione pd pracy o trzy godziny wcze- 
śniejj aby módz uczęszczać do szkół. 
Praca poza temi godzinarni może być 
dopuszczaną tylko w ostatecznym 
razie 

Mikołajów. —Minister przemysłu i han- 
dlu oglądał port i zwiedził szkołę han- 
dlową i jacht klub. Pod przewodnie- 
twem ministra odbyło się posiedzenig 
towarzystwa S ieczorem 
minister wyjechał do Chersonu. 

Wyborg.—Wy5orski hofgericht rozpo- 
czął rozpoznawanie sprawy 6 rosyan i 
jednego finlandczyka, oskarżonych o u- 
siłowanie okradzenia kasy cesarskich 
teatrów miejskich. Hof ericht odłożył 
sprawę do dn. 28 lipca. 

Jarosław. —W pow. jarosławskim, na 
rzece Korotosli zatonęła łódż parowa, 
na której odbywała spacer młodzież u- 
cząca się. W nurtach rzeki utonęła 
nauczycielka, uczeń seminaryum i b. 
uczennica gimnazyum. 

Petersburg. —O0d dn. 19 lipca ustano- 
wiona zostaje pomiędzy Rosyą (za wy- 
jątkiem Finlandyi) a Niemcami wymia 
nä posyłek zwykłych za pobraniem 
pocztowem. 

Maksimum sumy pobrania  poczto- 
wego wynosi 400 rb. dla posyłek, wy- 
syłanych do Rosyi, i 800 marek, dla 
posyłek, wysyłanych do Niemiec. 

Rewel. — Jacht cesarski „Sztandart*, 
na którym odbywał wycieczkę Najja- 
śniejszy Pun z Najjaśniejszą Panią Í 
Dostojnemi Dziećmi, zawinął do portu 
w -Rewlu. 

Petersburg. — Dowódca 2-iej brygady 
84-ej dywizyi piechoty, generał-major 
Dumbadze, mianowany został dowódcą 
2-ej brygady 13-ej dywizyi piechoty. 


Berlin.— Wczoraj powrócił z podróży 
po Afryce rosyjski poddany, geolog 
Kirsztein i asystent uniwersytetu ber- 
lińskiego, d-r Jester, członek ekspedy- 
cyi, zorganizowgnej przez księcia Adol- 
fa Meklemburskiego. 

Wiedeń. — Do „Cor. Bureau* komu- 
nikują z Konstantynopola: Mianowanie 
nowego wielkiego wezyra było zupełną 
niespodzianką dla dyplomatów i nawet 
dobrze poinformowanych sfer tureckich. 
Giełda opowiedziała na mianowanie wiel- 
kiego wezyra zwyżką walorów. Ta 
okoliczność, iż usunięcie ze stanowiska 
Ferid-baszy nastąpiło po upływie 2 dni 
po otrzymaniu telegramu o ofiarowaniu 
mu orderu Czarnego Orła, wywołuje tu 
i zapewne także w innych miejscowo- 
ściach wszelkiego rodzaju przypuszcze- 
nia i pogłoski, jakoby to jest porażką 
Niemiec i polityki trójprzymierza nad 
Bosforem. 

Osoby miarodajne nie podzielają tego 
zdania. 

Chociaż Kiucziuk-said-basza i Kien- 
nil-basza mają reputacyę anglefilów, 
nałeży jednak przyjąć pod uwagę, że 
są oni jedynymi działaczami państwo- 
wymi w Turcyi, znanymi w Europie. 

Wali monastyrski podał się do dymi- 
syl. 

Wobec sytuacyi jaka się utworzyła 
obecnie, przewidywane są dymisye in- 
nych urzędników. 

Z powodu rozpowszechnionych po- 
głosek sensacyjnych, dotyczących mi 
syi Memir-baszy, który wyruszył do 
Aten, Belgradu i Bukaresztu, zazna- 
czyć należy, że Memir-basza był wyde- 
legowany przedtem, niż miały miejsce 
wiadome zajścia w trzecim korpusie 
armii. 

Zatrważające pogłoski o powołaniu 
rezerwistów w Bulgaryi zaprzeczone są 
przez zapewnienia bulgarów, dane kie- 
rowniczym i dyplomatycznym sferom 
tureckim. 

Dnia 9 lipca żołnierz armii tureckiej 
strzelał do referenta Ildiz-Kiosku—pod- 
pułkownika Nazima-beja, który wyjeż- 
dżał z Konstantynopola. 

Nazim-bej wyszedł bez szwanku, 

Przez jedną z ambasad otrzymany 
został telegram ambasadora, w którym 
ten ostatni donosi o licznych wypad- 
kach dezercyi wśród załogi wodeńskiej. 

Koponhaga. — Na własną prośbę o- 
trzymali dymisyę: ministrowie spra- 
wiedliwości, Alberti i rolnictwa, O. 
Hansen. Tekę ministerstwa sprawie- 
dliwości otrzymał minister rebót pu- 
blicznych S. Hoegsbro, tekę ministra 
robót publicznych Janson Sen-de-Rup, 
członek folketingu, tekę ministra skar- 
bu — Neergaar, tekę ministra rol- 
nictwa — Anders Nilsen. 0. Hansen 
ma być mianowany dyrektorem banku 
narodowego. 

Wiedeń. — Do „Correspondenz Bu- 
reau“ telegrafują z Seresu: „W tych 
dniach banda grecka zamordowała du- 
chownego bulgarskiego wraz z całą 
rodziną, składającą się z 5-iu osób. 
Aresztowano trzech włościan, podejrze- 
wanych o udział w zbrodni. 

Wiedeń. —- Do „Corr. Bureau“ tele- 
grafują z Sofii: „Wiadomość o ogło- 
szeniu konstytucyi w Turcyi wywarła 
głębokie wrażenie we wszystkich sfe- 
rach politycznych; przyjęto tę wiado 
mość z ogólnem uznaniem. 

Zdaniem sfer politycznych ustępstwa 
konstytucyjne przyniosą korzyść też i 
chrześcijańskiej ludności Turcyi. 

Konstantynopol. Komunikat, nadający 
konstytucyę, wywołał entuzyazm wśród 
inteligencyi młodotureckiej. Znaczna 
część ludności RE się obojętnie, 
chrześcijanie—biernie. Ź prowincyi nad- 
chodzą do Ildiz Kiosku liczne depesze 
dziękczynne, Z lokalów redakcyi pism 
tureckich i drukarni wywieszono flagi. 
W d. 12-tym spodziewana jest amnes- 
tya dla przestępców politycznych. Špo- 
kój panuje powszechny. 

Konstantynopol.—Nastąpiło urzędowe 
zawiadomienie o mianowaniu Szakir- 
baszy naczelnikiem sztabu generalne- 
go, ulbańczyka generała Ali-baszy —do- 
wodzącym wojska w Skutari, pułko 
wnika ll-go pułku piechoty, Dżeml-bey'a 
platz-komendantem Monastyru. 

Waszyngton.—Radca ambasady japoń- 
skiej zakomunikował sekretarzowi de- 
partamentu państwa, Bekonowi, iż ce- 
sarz japoński ratyfikował traktat o są- 
dzie rozjemczym pomiędzy Japonią a 
Stanami-Zjednoczonymi. Wymi ina raty- 
fikacyi nastąpi tutaj. 


Belgrad. —Po otwarciu skupczyny mi- 
nister wyznań, Nikolicz, złożył w imie- 
niu rządu dekłaracyę, która zawiera 
program ministerski, dotyczący prze- 
prowadzenia budżetu i zawarcia trak- 
tatu handlowego z Austro- Węgrami. 
Młodoradykał, Stojanowicz, oświadczył, 
iż jego partya nie będzie stawiała 
przeszkód rządowi. 

Bombay. — Zaburzenia strajkujących 
trwają nadal. 

Były starcia z wojskiem. 

Kilku robotników zabito. 

Strajkujący zatrzymali pociąg pocz- 
towy, pobili okna w wagonach i napa- 
dli na wojsko, które dało salwę. 

Wieczorem dn. 11 lipca rozruchy się 
wzmogły. Podczas starcia wojska z tłu- 
mem, 5 osób zabito i 48 raniono. 

Nastrój pospólstwa budzi obawy. 


Stokholm. — Dnia 11 lipca wystrzały 
powitalne okrętów wojennych oznajmiły 
o zbliżaniu się eskadry francuskiej. 
Gdy „Cassini“ zarzucił kotwicę, pre- 
zydent Fallières przeszedł do szalupy 
królewskiej, która wkrótce przy od- 

łosie wystrzałów powitalnych przybiła 
h schodów pałacu królewskiego. 

Król Gustaw powitał prezydenta i 

zlustrował z nim straż honorową. 


GIELDA ZBOŻOWA. 


"maj." 


Warszawa. — Usposobienie z pszenicą mało- 
czynne, z żytem spokojne, z owsem słabe. Psze- 
nica 1 rb. 30 kop. 1 rb. 35 kop.; żyto 
93 kop. — 1 rb. 03 kop; owies 85 kop. — 90 
kop. 

Libawa. — Usposobianie z owsem białfm 


stałe, z czarny mocne. Owies biały zwyczajny 
87 kop. — 88 kop., czarny 75 kop. 


Gdańsk. — Owies 1 rb. 174, kop. — 1 rb. 
227/, kop., otręby pszenne 73'/3 kop. — 71*/5 
kop. 


Odesa. — Usposobienie rynkn zbożowego bez 
zmian. Ceny na dawnym poziomie. 


Królewiec. — Usposobienie z otrębami pszen- 
nemi małoczynne, z żytniemi wzmacnia się, Z 
zębem końskim stałe, z rzepakiem i makiem sła- 
be. Otręby pszeune grube 473/, kop. — 187% 
kop., średnie /51/5 kop.—25/, kop., zytnie 187/ę 
kop. — 825/, kop., ząb koński 985/, kop.--1 rb. 
02*/, kop., rzepak 2rb. 12/4 kop. — 2 rb. 238ją 
kup., mak niebieski 2 rb. 573%, kop. -— 2 rb. 73 
kop. Ceny innego zboża bez zmian. 


Londyn. — Usposobienie z pszenicą stałe, z 
jęczmieniem mocne, z owsem ospałe, z siemie- 
niem lnianem spokojue. Pszenica północno-ame- 
rykańska 1 rb. 265/, kop.; jęczmień  poł.-rosyjski 
na lipiec - sierpień 96 kop., owies libawski bia- 
ły z niezwłoczną dostawą 92*/, kop., owies 
petersburski 925/ kop., siemię lniane 1 rb. 
13/5 kop. 


New-York. — Usposobienie z pszenicą stałe, 
z kukurydzą chwiejne. Pszenica czerwona ozi- 
ma za gotówkę 1 rb. 18/4 kop, na lipiec 1 
rb. 19 kop., wrzesień 1 rb. i6!/, kop., kuku- 
rydza na wrzesień 1 rb. U$'/, kop. 


ECHA ZE SWIATA. 


Pomnik Pułaskiego. Rząd Stanów Zjedno- 
czonych zamówił, jak wiadomo, Swego czasu po- 
mnik Pułaskiego u artysty rzeżbiarza, K. Cho- 
dzińskiego, a komisya artystów projekt naszego 
rzeźbiarza przyjęła, z wysokiemi dian i dla dzie- 
ła jego pochwałami. Jako termin ustawienia 
pomnika naznaczono p. Chodzińskiemu, jak do- 
nosi «Dziennik Chicagowski», datę d. 31 sierp- 
nia 1910 r. Pomnik stanąć ma w Waszyngtonie. 

O pomniku i jego twórcy pisze jedeu z naj- 
poważniejszych dzienników waszyngtońskich «lue 
Washington Post», z d. 23 lutego r. b.: 

«Wybitny rzezbiarz polski, K. Chodziński, 
pracuje w nowojorskiej swej pracowni nad po- 
mnikiem polskiego bohatera Pułaskiego, dla mia- 
sta Waszyngtonu, którego to pomuika model 
rządowa Koluisya artystyczna przyjęła niedawno 
i zatwierdziła. 

<W rozmowie z naszym sprawozdawcą powie- 
dział p. Chodziński, co następuje: «Nie moją 
jest rzeczą sądzić o tem, czy dzieło to lepszem 
jest ód mych prac dawniejszych, mimo to pe- 
wien jestem, że tak jest w istocie, a to moje 
przekonanie .potwierdza zgodna opinia wielu tu- 
tejszych artystów, którzy mi wyrazili swe 
uznanie». 

Na pomniku Pułaski przedstawiony jest w 
mundurze, który zawsze uosił w czasie wojny 
amerykańskiej, Dla pozyskania szczegółów jak- 
najzgodniejszych z prawdą historyczną, p. Cho- 
dziński odszukał nader cenne dokumenty, tyczą- 
ce się bohatera w Polsce, we Francyi, w Paryzu 
i w Niemczech w Berlinie; od rodziny Pułaskie- 
go otrzymał nadto portret bohatera, malowany za 
jego życia przez jego siostrę.. Pomnik wysokim 
jest 14 stóp. materyałem odlewu będzie bronz. 

Oryginalne świadectwo. Jakiś bardzo wido- 
cznie niezadowolony gospodarz wystawił swojej 
służącej uastępujące świadectwo: Pilna — w bra- 
mie domu; skromna—przy pracy; staranna—sama 
dla siebie: rozgarnięta — w wymówkach: aprzej- 
ma — dla kaprali, wierna — swemu wybranemu; 
nczciwa — gdy wszystko jest zamknięte; znośna 
i dyskretna—gdyż wszystko znosi i nie powiada, 
gdzie to chowa; milcząca — gdyż o każdym ka- 
wałkn porcelany lub szkła, które zbije, nie powie 
nigdy ani słowa». 


YA pyśodnia. 


Zjazd słowiański należy już do prze- 
szłości, rezultaty zjazdu do przyszłości, 
teraźniejszość daje nam miłe wspom- 
nienia, różane nadzieje i... wycieczki 
(po pięćdziesiąt rubli za głowę trzecią 
klasą tam i z powrotem) do Pragi. 

Bezwątpienia nic w takiej wycieczce 
zdrożnego niema, przeciwnie bardzo to 
pożyteczna rzecz zobaczyć coś, czego 
się nie widziało, poznać to, co pozna- 
nia warte, ale mogłoby się to odbywać 
nieco ciszej, bez marsza wygrywanego 
przez usłużną reklamę. Bracia czesi — 
należą do bardzo grzecznych i uprzej- 
mych gospodarzy, gdy się im zapowia- 
da wizytę braci-polaków, robią szczęś- 
liwy wyraz twarzy i łamią sobie jed- 
nocześnie głowy w jaki sposób braciom 
z nad Wisły uprzyjemnić pobyt. A no, — 
będzie uczta jedna, uczta druga, uczta 
trzecia i udział rady miejskiej będzie, 
no-i popis sokołów będzie i toasty bę- 
dą i zwykłym porządkiem rzeczy de- 
pesze własne w niektórych dziennikach 
o wizycie braci-polaków u braci cze- 
chów, a nawet możei artykuł wstępny... 

Od wielkości do śmieszności — krok 
tylko — powiada francuskie przysłowie. 
Organizatorowie wycieczki, mojem zda- 
niem, ćwierć, może nawet trochę wię- 
cej tego kroku przestąpili. 

Nie chcę ani nie lubię komentować 
cudzych słów, zdaje mi się jednak, że 


l mistrz Sienkiewicz w liście przesła- 


nym organizatorom wycieczki, odpo- 


wiadając odmownie na zaproszenie 
przyjęcia udziału, dał do zrozumienia, 
że to trochę zadużo hałasu o nic. Prze- 
dewszystkiem nie chciał być atrakcyj- 
ną ozdobą, rzeczą, którą przy każdej 
sposobności wystawialiby na pokaz wy- 
cieczkowicze. 

Przypuśćmy bowiem, że na uczcie 
przy biesiadnym stole zawiązuje się 
rozmowa pomiędzy bratem-polakiem a 
bratem-czechem. 

— Przyjechaliśmy — zagaja ją polak. 

-- Bardzo nam przyjemnie — udpo- 
wie czech. 

— Wasze zdrowie! 

— Na zdar. 

— (Cieszycie się, prawda! 

— O bardzo. 

— Nic dziwnego! Przywieźliśmy wam, 
Sienkiewicza! Za jego zdrowie! 

— Żywio! 

No i zaczyna się rozprawa o „Trylo- 
gii“, „Quo vadis?“ „Rodzinie Połaniec- 
kich* i tak dalej; dzięki czemu ani 
brak-polak, ani brat-czech nie zasną. 

Bez Sienkiewicza rozmowa urwie 
się na owem: „Na zdar“, gdyż pytanie 
„czy się cieszycie?“ niepodobna będzie 
oprzeć na żadnej zgoła przyczynie radości. 

Sienkiewicz stanowczo popsułby szyki 
organizatorom. On przemawiałby, on 
wysłuchiwałby mów, jemu robionoby 
manifestacye, na jego cześć wznoszono- 
by okrzyki, a wycieczkowicze (po 50 
rubli tam i z powrotem) przeżywaliby 


z całą pewnością, że przyczynili 
do zadzierzgnięcia trwalszych węzłów 


najpiękniejsze chwile w życiu. Po po- 
wrocie zaś do kraju, mogliby twierdzić 
się 


z pobratymczym narodem i umocnili 
ideę słowiańską. 

Wprawdzie i tak twierdzić będą, ale 
nieco ciszej. 


Raz jeszcze powtarzam: wycieczka 
jest bardzo przyjemną rzeczą, może 
przynieść niemałą korzyść uczestni- 
kom i przyniosłaby ją z pewnością, 
gdyby nie usiłowano z niej zrobić ja- 

iegoś momentu historycznego. Razi 
to zwłaszcza teraz, gdy jeszcze nie 
przebrzmiało echo zjazdu, gdy każdy 
ma świeżo w pamięci gorące przemó- 
wienia ludzi, fw w imię dobra ca- 
łej słowiańszczyzny zebrali się, aby się 
poznać, radzić nad usunięciem przesz- 
kód do zbratania się i wytknąć wspól- 
ną drogę w przyszłości. 

Można kwestyonować niektóre uchwa- 
ły, można sceptycznie zapatrywać się 
na owe „pojednanie* jako fakt speł- 
niony, można bardziej pesymistycznie 
patrzeć na ową świetlaną przyszłość, 
którą oczyma duszy widzieli członko- 
wie zjazdu, lecz każdy przyznać musi, 


że zaszło coś, co nie przeszło bezpo- 
wrotnie, że położono kamień węgiel- 
ny pod gmach, który praca pokoleń 
wzniesie, że był to nieprzelotny barw- 
ny fajerwerk, lecz chwila dziejowa. 


W obecnym więc czasie zwykła wy- 
cieczka (po pięćdziesiąt tam i z powro- 
tem) niepotrzebnie korzysta z uprzej- 
mych wzmianek w tekście i z usług 
wątpliwej wartości reklamy. 


nogo pobytu, wielu wrażeń—-życzę, Za- 
chowywać zaś się nieco ciszej — radzę! 
Do miłego zobaczenia! 


Zatem— szczęśliwej podróży przyjem- 


Komu jak komu, ale obecuemu mi- 
nisterstwu oświaty nie można zarzucić, 
iż nie pracuje w skrytości i cichości. Za: 
brało się gorliwie do prywatnych szkół 
w Królestwie Polskiem i to tak pocichu, 
że o wynikach tej pracy nawet prasa 
milczy. 

Przed kiikoma dniami w jednem z 
pism warszawskich przeczytałem, że 
władza zamknęła cztery czy pięć szkół 
w Częstochowie, pomiędzy niemi zaś 
pensyę, która od lat kilkunastu uwa 
żana była za jedną z najlepszych w 
mieście. 

Postanowiłem zasięgnąć języka, na- 
pisałem list do przełożonej i otrzyma- 
łem odpowiedź! 

Naturalnie—wierutna bajka! Gdzieby 
włądza mogła „zamykać* uczelnie, sko- 
ro brak zakładów naukowych tak daje 
się odczuwać. 

Nie! Władza nie „zamknęła“ jedy- 
nie otwarcie pensyi z nowym rokiem 
szkolnym uczyniła zależnem od wypeł- 
nienia nieodzownych rozporządzeń mi- 
nisterstwa oświaty. 

Więc, popierwsze, należy zmienić lo: 


takiego rozmiaru. 

kiego lokalu w mieście?—zapytacie. 
No to wybudować gmach własny. 

lub wprost zamawia się u budownicze- 


piątej mogą wykładać tylko profesoro- 


kal. Sale powinny być takiego to a 
A jeśli niema ta- 


Cóż łatwiejszego. Ogłasza się konkurs, 
go plan i kwita. Po drugie od klasy 


wie, wychowańcy państwowych uniwer- 
sytetów. Za granicą — widocznie jest 
zdania obecne ministerstwo—uniwersy- 
tety stoją pod psem. kończący zaś je 
nie zasługują na zaufanie i nie odpo- 
wiadają warunkom „błagonadiożnosti*, 


No, a jeżeli na razie takich profeso- 
rów znaleźć nie można, lub jeśli ci, co 
są, korzystając z sytuacyi, żądają du- 
żego wynagrodzenia? zapytacie. 

— Jeśli niema takich, to zaczekać 
aż będą, co się zaś tyczy wynagrodze- 
nia — to kwestya umowy dobrowolnej 
nie podlega kompetencyi obecnego mi- 
nisterstwa. 

Po trzecie profesorowie historyi i 
geograliij muszą być sine qua non 
prawosławni. 


Po czwarte zaś, gdy to już wszystko 
będzie, trzeba zaczekać na zatwierdze 
nie planu wykładów w okręgu nauko- 
wym. 

Da liegi der Hund begraben! Bowiem 
zwykle takie zatwierdzenie przychodzi 
w pół roku po wysłaniu. Do tego cza- 
su wykłady się odbywały, choć okręg 


upływie lub przy końcu szkolnego pół- 
oka teraz jednak trzeba będzie cze- 
ać. 


Jak widać z powyższego władza 
wcale nie „zamyka* zakładów nauko- 
wych, jeno, dbając o prawidłowy roz- 
kwit szkoły średniej, żąda przestrzega- 
nia prawideł, sankcyonowanych przez 
ministerstwo. 


Czuwa zaś nad tem policya. W tej- 
że Częstochowie do ośmioklasowej szko- 
ły Kuropatwińskiego zaszedł sobie pod- 
czas wykładów stójkowy, aby spraw- 
dzić czy profesor wykładający w kla- 
siej posiada przy sobie świadectwo na 
prawo nauczania. 

Porządek i przestrzeganie 


prawa 
przedewszystkiem! 


naukowy przysłał zatwierdzenie już po| gdy 


Szczęśliwi więc ci rodzice, co posia- 
dają niewiele dzieci, lub najszczęśliwsi 
są ci, co są bezdzietni. 

Zdaje się, że ostatnie rozporządze- 
nia pana Szwartza dały impuls do u- 
tworzenia żydowskiego związku kobiet 
„dwojga dzieci*. Jeśli która z człon- 
kiń pozwoli sobie na trzecie, lub też, 
mając jedno, zdobędzie się na dwojacz- 
ki-—w tejże chwili zostańtie wydalona 
sromotnie ze stowarzyszenia. 

Na procertowy system ministra o- 
światy, żydówki odpowiedziały stowa- 
rzyszeniem „dwojga dzieci*. 

Nic dziwnego, Królestwo posiada 
4049 szkół początkowych, choć powin- 
no mieć 26,666, — minus niewielki: za- 
ledwie dwadzieścia dwa tysiące z o- 
kładem. 

Ilość szkół powinna wzrastać w sto- 
sunku do liczby dzieci i odwrotnie, 
dzieci do kształcenia mniej, tem 
mniej szkół być może. 

Zatem, skoro Jan Aleksander Dowie, 
lepiej znany jak prorok Eljasz, założy- 
ciel kolonji Lion-City w pobllżu Chica- 
go, wydał list pasterski, w którym u- 
bolewa nad brakiem dzieci wśród ro- 
dzin tamtejszych, to u nas powinno się 


coś Eie zredagować tylko słowo 
„brak“ zastąpić słowem „nadproduk- 
cya“. 


Jeśli taki cyrkularz przemówi do serc 
rodzicielskich, to w krótkim czasie bę- 
dzie się można obejść bez takich nad- 
zwyczajnych środków, ograniczających 
istnienie szkół, bo i same szkoły staną 
się zbytecznemi. Edyl. 
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Męskie, Damskie, Dzie 


py HE KNER, 
p 


Wobec częstych naśladownictw upr: 
bacznej uwagi na herb państwa oraz 1 
podeszwach 


ZARZĄD GŁÓWNY w St. PETERSBURGU. 


Filie: w Moskwie, Rydze, Odesie,, Ekaterynburgu, (Irkucku, Rostowie nad Donem, Charkowie, Ta- 


szkencie, Tyflisie, Kazaniu I Kijowie. 


Filia Kijowska mieści się przy ul. Funduklejowskiej [0, 


Skór krajow. i zagranicznych wyrobów 


T-wa Rosyjsk.-Ameryk. 
wyrobów gumowych. | 


200000000000000008000000) 
Fabryka 


ROZSZERZYWSZY ZNACZMIE 
z powodu ogromnego 
upoważniła 


tamże 
skład 


9 "= Kaloszy 


Specyalny Magazyn i Fabryka szczotek i pendzli 


(RADA OSTROWSKIEGO 


Kijów, Mikołajowska Nr 4 wprost hotelu „Continental“. Telefon Nr 277. 
Poleca wielki wybór szczotek do domowego i fabrycznego użytku. szczo- 
tki automaty do froterowania podłóg i posadzek. Maszynki do czyszczenia 
dywanów. Mliotełki, trzepaczki, pioropusze, masa kauczukowa, wo- 
skowa i glazura do zapuszczania posadzek. Wosk, parafina, kremy; lakie- 


T-wa We) 


zniżyć 


T-wa St. Petersburskiego 


Wyrobu Mechanicznego 
Obuwia 


s" Me _ nabywać można we wszystkich plerwszorzędnych magazynach. 


Sprzedaż hurtową wykonuje wyłącznie C9 


DOM HANDLOWY 


LEOPOLD NEUSZELLER 


© 


Składy: 


u ZAŁ 
CInnEe E. 
4 GL 


iszamy o zwracanie 
narkę fabryczną na 


Naturalna 
Woda 
Mineralna 


l 


bielizny 


+ f + 4 


26 1 Port 


ceny. 
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ul. Instytucka 4; 
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Marscha 


TOWAR 


ZYSTWO 


Henry Smith i S-ka <E 


w Kijowie 


ystrzegać się zamiany innemi wodami 
i dokładnie określać źródło 


szwedzkiej „KOMPOZYCYA” 


SWÓJ INTERER 
Z- popytu na swę wyroby 


q przedstawicielstwo 


Kijów, Puszkińska lib. 
Kołnierzyki 75 kop. zamiast 1 rb. 
Mankiety 1 rb.50 k. zamiast 1 rb.75 k. 
O czem zawiadamia Szanowną Kli- | 


jentelę. 


Rezakowska 30, 


z dostawą na stacye P.-Z. K. Z. 


m Kosiarki wszystkich pierwszorzęd. fabryk Amerykańsk. 
Eleganckie! Trwałe! iE | po rb. 135 
oo  Żniwiarki , e po rb. 175 

Wiązałki 5 % po rb. 330 


pssi S$zpagat Manilski 
SSE. Szpag 


w najlepszym gatunku. 


Parowe garnitury bez współzawodnictwa co do trwałości, produkcyi 
oraz oczyszczania ziarna, zawdzięczaiąc specyalnym ulepszeniom i urządzeniom 


Lokomobile-Samochody 


Wszechświatowo-znanej fabryki Angielskiej 

Il Synów i SE 
Motory naftowe »sesiei tawryki Petter, 
jedynie udoskonalone, odpowiadające wszystkim 


wymaganiom, oszczędne, bezpieczne, po cenie tań- 
szej, niż motory innych firm. Kompletna gwarancya. 


Katalogi i kosztorysy wysyłamy bezpłatnie na pierwsze 
żądanie. 


parowe oraz nafto- 
wo-benzynowe 


10 2580-9 


Własność 
Rządu 
Francuz- 

kiego 


CHOROBY NEREK PĘCHERZA 
I ZOŁĄDKA 


CHOROBY WĄTROBY I PRZY- 
RZĄDU ZÓŁCIOWEGO. 


CHOROBY KANAŁÓW TRA- 
WIENIA ZOŁĄDKA, KISZEK. 


lud — žu- 


Pszenica: 


W Masłowieckim majątku 


w pobliżu dworca kolejowego. 


Poleca na przyszły sezon: 


©8 


© EKE) Najstarsza fabryka 
- WF pancernych i ognio- 
mo d * trwałych kas 


0. Zwierzaków tęgi 


w Kijowie, 

Fabryka W. Wasilkowska, dom własny, 
Nr 77, telefon Nr 1751. 
Kantor i skład,Kreszczatik Nr 3,! 
telefon 1581. 

13605213 


RGA 
N 


„BUDAPESZT” 


HAEAADHOE CAABHTEJBHDE 


„Oryginalne pudełka opatrzone są niebieską 
opaską z rosyjskim napisem“ 


Cena pudełka 65 kop. 
1251-,-21 


na sezon w wielkim wyborze w najroz- 


maitszych stylach rosyjskich i zagrani- 
cznych fabryk 


MW po niezwykle nizkich cenach 
poleca magazyn 


ILJI SZTEJNGOLT 


Kreszczatik d. Marszaka Nr 5. 
Wzory na żądanie bezpłatnie 
„1789-19 


! okazyjnie nabyte, do sprzedania za bezcen 
K | Bazar rzeczy okazyjnych B. Liwszyca. Kre- 
9 | szozatik Nr 34 (w Pasażu). 


1754-„-11 


Do siewów jesiennych 
Nasiona zbóż krajowej produkcyi 
„Hors-Goncõurs“, Banatka, Cisawka, 
Wysokolitewka, Szampanka, Amerykanka. 


Żyto. Rzepak ozimy 
Wagonowo i w dowolnej ilości 
Ceny umiarkowane 
L. Zdrojewski i K. 


Kijów, Kreszczatik Nr. 25. 


Grabowski 
10—2790—4 


25—2828-—3 


ry i szuwaks do obuwia. Indygo farbka do bielizny. Proszki i pomadki 
do czyszczenia metalu. „Opal“ niezawodny środek do wywabiania „piam, Dal- 
matin proszek na owady. Grzehienie rogowe ze słoniowej kości i szyldkre- 
towe. Nesesery podróżne. Gąbki i zamsza do powrozów. Maty kokosowe 
(wycieraczki do nog). Szezoteczki do zębów paznogci i mycia rąk. Rękawiczki 
i pasy kąpielowe i wiele innych pożytecznych przedmiotów. . 

Ogromny wybór wody kolońskiej, perfum i mydeł pierwszorzędnych 
firm zagranicznych i krajowych. Flakony i inne szkła „Baccarat“. 
Reprezentacya Krzemienieckiej fabryki posadzek. 2022—20—14 
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p o N RAJ |_| BORAT Z — GER 


p. H. Triitschla 


na posiew pszenica Banatka aklimatyzowana 
i Szampanka. 


Dostawa natychmiast po zamówieniu. St. Mironówka K. Poł Z. Cena bez worka wago- 


nowo 1.60 k.—mniejszemi partyami 1.70. Adres dla korespondencyi: Kozin, pow. kaniowski. 


Najlepsza naturalna mineralna woda 


nagrodzona na ng 


w Warszawie w 1902 r. 


-F686—01 


nieustępująca Innym wodom 
jak Apolinaris, Biliner, 
Gishuibler ete. 


etni przyjmują się: 
wieś Żytniki, poczt. st. 
Murowane-Kuryłowce, g. 


pod. 

Za 100 but. 4 litr. zapako- 
wanych na st. kol. „Kotiu= 
łany* P.-Z. dr. 12 rb., 50 


G1-91 OCST 


Zdrowie jest najcennieszym skarbem dla wszystkich. 
SŁYNNA w CAŁYM ŚWIECIE 


but.—6 rb. 
Ld 
Herbata z Gór Harcu 
(D-r LAUER'S HARZEN GEBIRGSTER). 


Zalecana przez najsłynniejsze powagi lekarskie, zatwierdzona przez Departament Medy- 

cyny przy Ministeryum Spraw Wewnętrznych w Petersburgu, jest jednym z najniezbę- 

dniejszych środków dla utrzymania zdrowia. Napój ten, pyje any w ilości 2 — 3 

szklanek tygodniowo, leczy: wyrzuty, liszaje, uderzenia krwi do głowy, hemoroidy, reu- 

matyzm, cierpienia żołądka i t p., przywraca apetyt i prawidłowe trawienie. Działa sku- 

tecznie w wypadkach zapalenia płuc, influenzy i choleryny. Cena pudełka I rb., !⁄4 
pudeika 50 kop. 

Uwaga: Każde oryginalne pudełko zaopatrzone następującą etykietą: Jedyny 
reprezentant na Królestwo Polskie i Cesarstwo: Józef Grosman, Warszawa, Śliska 
Mr 33/A. Telefon 184,44. 

Zamiejscowym wysyłamy za zaliczeniem od 1 rubla, z doliczeniem na koszta przesyłki. 
W ystrzegać się falsyfikatów i podrabianych etykiet. 5—2582—3 


K. SEPTER i S-ka 
wania ulicy 


Kreszczatik Nr 40, dom Barskiego. 
Ki | m _ gumowe i par- M d ki 
I 
SZ i ogrodów. Un sztu l 
miedziane i gumowe, bardzo praktyczne. 


ciane dla pole- 
1674-„-14 


Wyszedł z druku nowy numer tygodnika saty- 
ryozno-literackiego i humorystycznego, p. tł. 


„Biały Paw“ 


Prenumerata wynosi w Kijowie i z przesyłką pocztową rocznie rb, 5, półrocznie rb. 3 
kwartalnie rb. 2. 


Adres Redakcyi i Administracyi 2038—18 
Kijów, Michałowska 10 m. 12. i 5 
ipłótna 


Wydawca Władysław Kindler . 


Redaktor Leon Radziejowski. Eh 


ea. po EE +. | Tal aM | 


Skład hurtowy i detaliczn_ przyborów fotograficznych 


Józefa POKOTNEDO ezi as. 


miie a gaei Moskwie Tawis Albumy, Passepartout’ ty, Steoroskopy, | 


wie n/D i fabryka w Libawie 
Przy składzie własne labkoratoryum dla bezpłatnego użytku pp. Amatorów. 
16—2124—16 


CENY PRZYSTĘPNE. 


5 NN 
L 2N 


hał Bukowiński, 


iczochy kolorowe 


Funduklejowska 4 
obok cukierni François. 
poleca z pierwszorzędnych źródeł: Szkło 
stołowe, Słoje hermetyczne do konfitur, 
Karafki hygieniczne terakotowe, 
Garnitury umywalniane, Filiżanki za- 
kopiańskie, Wyroby platerowane, niklowe, 
Majolika i fajans krajowy i angielski 


Dom Handlowy 


POLECA: 


opatentowaną za numerami 2808 i 10725 


Nie będąc dostawcą do żadnego ze stowarzyszeń 


nie udzielam moim kundmanom rabatu, gdyż nie naznaczam cen wygórowanych, a 
sprzedaję uczciwie po cenach najprzystępniejszych. Posiadam w mym sklepie towa- 
ry najlepszego gatunku firm resyjskich 
na koszule, prześcieradła obrusy, ręczniki 


i zagranicznych. 


Otrzymano w wielkim wyborze 
damskie i 


à w wielkim wyborze 
angielskie poń- 


msk dzieciune, skarpetki męskie i dziecinne, 
Również posiadam na składzie w wielkim wyborze 


pończochy i skarpetki 


MĘ w PODWÓRZU -®@Ę 


K. ILJASZ, Kreszczatik Nr 36. 


| EWA a E z z W 
Trnkarnia Polska w Kijowie, uliosa Wasiiczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Pusskińakiej. 


własnego 
wyrobu 


BIS wajeuoyazid 
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CENY PRZYSTĘPNE. 


m 


Warsz, Patryka żaluzyi drowolaych E. RADY 


Warszawa, Rymarska Nr 6 


poleca: Żaluzye bezpieczeństwa, spec. do oranżeryi i sztabikowe 

najnowszego systemu, zastosowane do każdej 

okien mieszkalnych. sklepowych, werend i balkonów, oraz pa- 
rawaniki (ścianki) rolowe, po cenach umiarkowanych. 


konstrukcyi 


Reprezentant w Kijowie: *%%73% 


Kreszczatik Nr 5. 
Telefon 927. 


$, Orłowski i inżynier Warchałowski 
Kijów, Kreszczatik Nr. 25. Telef. 914. 


dachówkę z blachy ocynkowanej 


„—2834—1 


Cynkowni „l. Szelengowski i S-ka“ w Batumie, 


2127—100—18 


przez ki- 
jowski 


Kto dba o bogaty i dorodny plon 


Filtry Bernefelda 


uprzednio zbadane i zalecone do użytku 


Instytut Bakteryologiczny 
oczyszczania wody do picia i zapobieżenia przed za- 
rażeniem jej bakteryami chorobotwór. tyfusu, cholery i in. 
Prosimy zwracać uwagę na pieczęć instytutu. 
Przedstawiciel- 
stwo posiada 
Kijów, ul. Puszkińska Nr. li-bz tel. 1024. 


poleca- 
my do 


T-wo „Wejze i Port” 


Sprzedaż na raty. 


200—1758-—172 


niech użyźnia swoje pola nawozem sztucznym fabryki „Diril“. Nawozy wyrobu „Diril“ 
ze względu na ogromną zawartość kwasu fosforowego i azotu nadają się do wszelkiej 
gleby; szczególniej odznaczają się na glebach ubogich piaszczystych i gliniastych. Po- 
siadamy o rezultatach zastosowań naszych newozów tysiące. podziękowań. Generalny 


przedstawiciel na Rosyę F. L. Sternik. Płoskirów. Pod. 
bryki w Olkuszu, Kieleckiej gu 


Biuro Nauczycielskie 


py dom własny. Zarząd fa- 


10—2776—3 


ny administra- 


W. Rościszewskiej 200! 


w Warszawie, Bracka 23. 
po Nauczycielki polki i nauczycielki z 
ardzo wysokiem wykształceniem; wycho- 
wawczynie, freblówki i bony polki, niemki, 
angielki, francuzki tylko z dobrą rekomen- 
dacyą 16—2205—16 


Pensyonałt 


dla uczniów rodzin zamożniejszych 


Antoniny Żukowskiej 


Warszawa, Złota Nr. 28 m. 6. 
Wzorowo prowadzony, zapewnia macierzyń- 
ską i poważną opiekę, wykwintne utrzyma- 
nie, wszelkie wygody i pomoc w naukach. 
Warunki przystępne. 8—2640--4 


Magazyn obuwia — 
A, Aleksiejewa 


Od dn. 30-go czerwca r. b. przeniesiony na 
ul. Mikołajowską, gmach cyrku. Gdzie też 
Sz. Klientela zechce się zgłaszać z zamó- 
wieniami i po gotowie obuwie. 
3—2400—4 


Krajowy. 

Majątki różnej wielkości, folwarki, wille 
place domy, io sprzedania. Lokata kapita- 
łów. Spółki handlowo - przemysłowe. Naj- 
szersze pośrednictwo. Dział hypoteczny. 
Krajowy Dom Bankowy. Marszałkow- 
ska 124. 1979—40—27 


CIE RIE QEL 
gf | PRZEPROWADZKI, OPAKOWANIE, 
4 ||| PRZECHOWANIE MEBLI LUSTER 
| i ETNI AYU ugo 
AJ "70 swouskeje wska jes 


rÈ [reut ron LLFONZSO j AR 
asi A O 


5—9720— 


yprdziestawia się nu 8 lat posiadłość, 
Dmitrjewska Nr 56, dom od ulicy 3 po- 
koje, oficyna 10 pokoi, ogród owocowy, o wa- 
runki na miejscu zapytać Kowalskiego. 
3—2846—] 


tor rolny 


Z poważnemi rekomendacyami i gwarancyą 
poszukuje administracyi większych mająt- 
ków w Królestwie lub gub. Zachodnich. Wia- 
domość: St. Zieliński, poczta Żelechów, gub. 
Siedlecka, majątek Jagodne. 1-2820- 

się panienki mogą mieć wygo- 
Uczące dne mieszkanie 1 Utrzymać, a 
młodsze troskliwą opiekę u inteligentnej 
rodziny. Porozumieć się do 1 sierpnia list. 


a potem dowolnie. Nikolska-Botaniczna Nr 13 
m. 2, 10—2849— | 


12 matowych fotografii gabinetowych 5 rh. 
I = RE: wizytowych 2 rk: 
Fotografia „„Nikeść Kreszczatik 30, wprost 


ul. Funduklejowskiej. 1667 „-16 
med. poszuk. posady prz fa 
Felczer bryce, Samsel koli Pe. p. 


Zdołbunowo gub. Wołyńska dom Mazanka 
Fr. Sobański. 3—2810—3 
wewnętrz. 


D-r E. Warszawski gzwestrz: 


kiszk.) nerw. przyjm.12—2,5—7 W.-Podwal. 
Nr. 11 Telef. 15M 50—2758-4. 


Dwa eleganckie pukoje dla damy i mie- 
. szkanie z 5 pokoi z wszelkiemi wy- 

odami wpanają w domu Nr.62 przy Fun- 

uklejowskiej. 3—2663—T 


5 46 Rz. Kat. Tow. Dobr. 
„Biuro pracy” Mato Żytomierska 8. 
telef. 1788 
Fija: Laboratorna 12. Rekomend. nauczy- 
cielki, bony, oficyal.. rzemieśl. i wszelką 
służbę domową. 
Przy Filli współmieszkanie p. n. „Schronisko 


S-tej Jadwigi“ dla poszuk. pracy młodych ka- 
toliczek. n-2484-—12 


| arszawska pracownia Wiktoryi wy- 
4 kańcza suknie eleg. po rb. 10, bluzki od 
rb’ 2, tamże sprzedają się formy papierowe 
Kreszczatik Nr 52, m. 17. 10-2535-6 


Zdol- © i kierownik chóru 
e , 
ny organista który po profesorze 
Miecz. Suż. pełnił przoz cztery lata obo- 
wiązki w Kijowie, poszukuje posady. Wia- 
domość u W. P. Pietkiewicza, Kościelna 
Nr. 4. 6 -2799 -5 


a zy oO 


